TYGODNIK POLITYCZNY, 


Warszawa, dnia 25 Września (7 Października) 1899r, Rok XIĘ. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


Warszawie: mioslęcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


rogzule rh. 8, z odnoszeniem do domu. 


ikg pocztową do wszystkich miejsc Krále- 
atwa, Cesarstwa I zagranicy: kwartalnie rb. d 


kop. 50. rocznie rb. 10 


TR GS t: POLITYKA: Nown próba. 


Kronika. — Ogłoszenia. 


Administracya PRAWDY 
przeniesiona zosiała nu ulicę 


P0 


FOTA 


NOWA PRÓBA 


flaly tydzien z górą zajęły rokowania 
Ycosarza austrynekioga z wybitnymi 
G|mężami stann, zanim udało mu się 
bm, dnó następców gronu miniato- 
rjalnemu, któromu do d. 23 z. m. przewo- 
dził he, Franciszok Thun. Przemyluli się 
przez objektyw gubinotn cosurskiego naj- 
mzmnitai doradcy, nujrozmaitsza powagi 
Przoszle, teraźniojsze i przyszło. Jako kan- 
lydaci występowali kolejno: Alfred [ich- 
stom, żarliwy antisomiia, wciągnięty 
Jtrzymuny w zaczirowanóm kole przez 
tgo bratu, księcia Aloizego, ezlowioka 
W stylu możnowładezo-średniowiecznym; 
Oswald Thun, brat ustępującego prezesa, 
ułowiok bez styln: (Gautsch, były prozos 
1 poprawiacz vozporządzoń językowych 
1897; mignął też nawet blyskawieznie 
Uhlymetzky: i z culej toj migawkowości 
Wyszedł ostatecznio hr. Glary-Aldringen, 
Tomantycznem imieniem Manfred, na- 
Liostnik styryjski, zalecony przez barona 
Utlumeeky cgo, czyli przez Niemców, ta- 
Mjących działalność państwową Przedli- 
livii. Nowy ton komo novus wrazz gabine- 
m swoim tworzyć będzie właściwie tyl- 
A machine do nuglących robót rządu: nie 
nawet umbieyi sięgającej wyżej: jego 


Tydzień polityczny. 
eraburskio, p. Pawła Krzyżanowskiegi 
Józefa Dobieszewska (wapomnioniu pozgonne), 
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Adres: Sadawa Wr. z. 
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Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nia- 


dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmaje Interesantów w ozwartki, piątki 


i soboty ad 1 do 3 po poładnin. 
Byzoy'sy drobno nie zwracaj się. 


gabinot jost urzędniczym, z radców, z dy- 
rektorów i wszelkiogo miana naczolników 
złożonym: nie powstu n pluzmy parlumon- 
i nie z parlamentu wziął tehnienie 
ycia, To właśnie jedynie czyni go do ży- 
cia zdolnym, 


Duch parlamentu, sejmu przedlitawskie- 
go — to choroba, to śmierć, to rozkład i n- 
padok. W dzisiejszej organizacyi państwa, 
przy zniesieniu zupełnem udziolności kva- 
jów w zbiorowym organie władzy prawo- 
dawozej, wskutek toj reformy zabójczej, 
wprowadzonej przez Niomeów w r. 1873 do 
konstytucyi z r. 1867, życia polityczne 
Przedlitawii możo być tylko albo ciągłom 
durciem się za łby, a gdy dobrze pójdzie, 
to i skalpowaniem żywych czaszok między 
Niemcami a narodowościami słowiańsicie- 
mi, albo toż ustawicznym tańcem wśród 
mieczów, kuglarstwem, nogami omijają- 
oom ostrza zasad, dążeń i żądań, u rękami 
zamydlającem oczy stronnietwom, kolejno 
dopuszczanym do lask, jeśli nio terażniej- 
szych, to przyszłych, Tą drugą metodą, rzą- 
dził przez lat kilkanaście hr. Tanffe; pierw- 
szą, wprowadziła naturalne nienawiść mas 
narodowych, ale zaostrzył, wydoskonalił, 
w rich przadtom niebywały wprawił hr. 
Badoni, wydając bez poroznmienia się ze 
stronnictwami, hoz ntorowania drogi no- 
wym stosunkom — owo nieszczęsna roz- 
porządzonia z kwiotnia i maja 1897 roku. 
Pomiędzy temi dwiema politycznemi me- 
todami rządzoniu Przedlitawią leży trze- 
cia: nierządzonia woale, zdania wszystkie- 
go na los i łapania co się da, byle tylko 
podtrzymać te funkcyc organizmu pań- 
stwowego, których ustanie musiuloby apro- 
wadzić śmierć z wewnątrz, rozpadnięcie 
się nd środka. Takie ma obcenie powoła- 
nic gabinet hr. Olary-Aldringen. 

Sklad gahinetu Olarego jest magazynem 
nazwisk bez treści: tem wypuklej przed- 
stawia się oczom cała urzędniczość nowe- 
gu akumulatora włulzy politycznej w 


Przedpłatę przyjmij 


— ODCINEK: Pan rządca (c. d.), p, Napoleona Ronbe. 
Z Niemico, p. H. F--Pierwszy kougrex socyologów włoski 
— BADANIA NAUKOWE: Filozof 


| Administracya Prawdy oraz 


4 
księgarnie, kioski I kantory pism peryodycz- 
dt 


Sprzedaż pojedynczych numarów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma i w kioskach. 


Ogłoszanta wszolkiej traści pa kop. 10 za wieruz lab 
Jego miejsce, 


— — — 

ŻYCIE SPOLECZNE: Dla praco 
8, Posnern — 
elenmacht 


W. Lntoslawa: 


„_=—"— e ZZ O 


Przodlitawii, Sam prozos, będąc namiest- 
nikiem, był więcej joszeze rolnikiem, wiol- 
kim właścicielem ziemskim, i obral też s0- 
bio w swojej kompanii jako specyalność— 
rolnictwo. Pierwszy to chyba prezes gabi- 
netn, niesięgający swojem wyrobieniem 
politycznem po nad plug i młoekarnię. I Oa- 
your wprawdzie zujmował się rolnictwem 
i handlem, alo Cavour był przytem i świa- 
tnom nazwiskiem narodowem i ogólnie u- 
mmawaną narodową siłą, Pod Olarym, z wy- 
jątkicm Wittoka (kołejoji Wołsersheimba 
(wojsko), samo doktory i naczelniki, same 
nazwiska wymawiane przez nicość, Dr. 
Körber jest ministrem spraw wewnętrz- 
nych, dr, Śfibral ministrom handlu, dr. 
Kniazioluc „kierującym  ministeryum 
skarbu,” dr. Kiudinger — min. sprawie- 
dliwości, dr. Hartì — min. oświaty i wy- 
znań religijnych; wreszcic— oddychamy— 
dr. Kazimiorz Obędowski, literat, szef 
sekeyi i hofrat — ministrem dla — czy od 
Galicyi. Qzochy ministra nie dostały: a to 
samo już wskazuje, że nowy gabinet pój- 
dzie przeciwka nim. Jakoż trzypuuktowy 
programat jogo w pierwszym punkcio 
mieści odwołanie rozporządzeń języko- 
wych, nawet przed zebraniem się Rady pań- 
stwa — zatem wojnę.z Czechami. Zmieni 
się tylko kiernnek ognia działowego — 
ogień sum zostanie. Nawet gabinet urzędni- 
czy musi być wojującym: bez walki nicze- 
go zrobić niepodolna; wybiera się nieprzy- 
jaciół słabszych, przejednywa silniejszych, 
i idzie się w bój bez wiary w zwycięztwo. 
E według poważnego prawdonodobień- 
stwu zwycięztwa nio będzie. Gabinet nie 
doczoku chwili, w którejby mógł dwa po- 
zostało punktu swego programatu, a raczej 
zlocenin, które i od cesarza i od naglą- 
coj potrzeby państwa otrzymał, wykonać. 

Nie uda się hr. Ularemu — nie uda się 
nikomu, kto nie stajo z programatem za- 
sudniczym, nie opiera się na większości, 
nie myśli o przyszłości, nie widzi koniecz- 


PRAWDA. 


i z r. 1867 — nikomu nie nda się pr 
z Radę panstwa ogólnej 
ustawy językowej, a może nawet wyboru 
delegaeyi i nzupołniemu ngody z Węgra- 
mi. Ta ostatnia niemożność byłaby klęski: 
odwrocić ją powinno trochę przywiązania, 
jeśli nie da Anstryi, eo już musiałoby być 
dla nioj samoj wyrokiem, to do samych 
siebie, własnego bytu, do tych warunków. 
które pomimu cułej swej ułomności po- 
zwalają jednakża narodowościom. przopa- 
aką „Przedlitawia” związanym, żyć lepiej 
i pelmej, niżby box tego węzła żyć mogły 
Nigdzie sarkazm pereat mundiw, fiat insti- 
tia — nie miał tak dobrego za sobą prawa, 
jak w Austryi, ilakroć wyznawnnu zasada 
życia politycznego przez awy bozwaglę- 
dność życia samo zabija. Dolegacye wy 
brano być muszą, wybrane być powinny: 
a potom jnż niech się krew loje, niech nóż 
niezgody, dążenie odśrodkowa — hasa, po- 
wala i zarzynn, kogo zecheo. Ta jednak 
spełniwszy, co jest do życia niezbędnem, 
stronnietwa prawicy, mające  liezel» 
większość, powinny trwać w oporza 
przeciwko Niomcom, przeciwko gubineto- 
wi wyraźnie stempol niemiecki, vhoć bln- 
dy jeszcze, nieśmiały, na sobie noszycemu 
i zgruchotać go jak najprędzej. Zwłaszczi 
Kolu polskiemu, które powinno isó na cza 
le, nietylko liezhą, ale i myślą i żądzą, 
przypomnieć potrzeba olowiązek wytrwa- 
nia w zasadach, obowiązak uezeiwości po: 
litycznej i zarazam intorcsu politycznogo 
na jutro, nie na dziś. Niechaj p Rutowski 
uśmiocha się do Niemców 
powiama dochowao wiary Czuchom i dyży 
do zespoleniu pod sobą wszystkich naro- 
dowości słowiańskich z hasłem faderuli- 
zmn, Taki był i taki będzia jedyny progru- 
mat Koła, jego prawo i obowiązek i za- 
wieszony nad nim micez sądu. 


prowadzenie p 


więkazość Koln. 


Tydzień polityczny. | 
nominacye nowych ministrów, 


unar Złą, ogłosiła 
kierujących mi- 


nisteryami i tymczasowo sprawujących obowiąz- | 


M 


Napoleon Rouba. 


PAN RZĄDCA. 


zgdea nareszcie znalazł się sam z s0- 
by i ze swoim wlasnym czasem; 
więc przeciągnął silnie ramion. 0- 
trząsnął się ze śpiączki, odprawił Wineen- 
tego i zasial do czytania pray świetle 
lampy i wieżych, z okna idqcych podmu- 
chów cichago, letniego wieczora. 

Było mn dobrze. O dosobniony. zumykał 
się skwapliwie we własnym światkn i żył 
o taj godzinie wolny od jakichs pęt, któro 
coraz częściej dusily go” za gardło w osta- 
tnie czasach. 

Placono mu za iutoligoncyę, płacono za 
dobre wychowanie, więc często musiał eln- 
dzić wiby padol nkładny lub gwizd 
szpak uczony. Zdarzały się chwile, kiedy 
wiciukal się na siebie i otoczenie, a mu- 
siał milezeć lub — ogryzać własne paznak- 
C 

Uoraz część 


ażniej stawało 
zncie, że dzie- 
e go głaszcze i otaczu dobrocią, aby tem 
łueniej mógł szezuć na gromadę busy, 
zewyniadą i ciemną. 


kiwd 3b m, Czesi pozwoływali już wiece, 
aby radzić uad spadkiem, który im się dostaje 
pn lewicy niemieckiej uieprzejednanej, chociaż 
i ta lewica nie e dla gabinetu Clary- 
Aldringen pomimo zobowięznń i obietnie zape- 
wniong. 

Wstawienie się królowej Wilhelminy do króla- 
wej Wiktoryi, manifestacye współezneja mada- 


wego w Amsterdamie, wreszcie sama nieludzkość 
sprawy angielskiej w zatargu Z Truuswalem, 
i j memi 


nstami Na 
$ owej W. Brytanii. 
Zjednoczonych i niezliczonych kolo- 
do Warszawy we czwaniek 
dopuszczających możliwość 
a wojnie, to wpro- 
elskich w łoży- 


sędz 


królestw 
nij -~ przyniosły 
wiązkę wiadom 
jeśli nie zupełnego zapobieże 
wndzenia stosunków niepr 
sko nowych układów, nowych wymagań jednej 
strony. nowej może gotowaść drugiej da u- 
stępstw. Hoerowie odstępnią od granie Natalu. 


ą S 
Ś ŻYCIE SPOŁECZNE. | 
c 


AC] 


DLA PRACOWNIKÓW ROLNYCH 
+e 


VE kilku lat wlecze się u nas sprawi 
Pizabozpieezenin bytu pracowników 
Roztrząsana ją niejedno- 


) | AM 


GLEZorolnych 
krotnie na posiedzeniach miszego ognisku 


ziemian w Warszawie, podawano najpi 
różniejsze wnioski, toezono walki zażarto 
i przy toj sposobności wymyślano oficyali- 
atom od Mielezarków, dla których pomoa 
jest zbyteczna, tworzono dologteyo, nara 
dzano si 


ę również spooyalnia nad tą spriwą 
w gub, Płockioj, ofinrowywano nawet fun- 
dusze, 


wr 
cowano projekt i przesłano ga zutwiowdzc- 
nia wluściwój władzy. W sferach odpowie= 


io x wielkim mozołom op 


dnich plany naszych ziemian nznano za | 
Czo- ı 


| niewłaściwe i odrzucono ich wnioski. 

goz po tem wszystkiam należy się spodzia- 
| wać? Nataralnie zamachenia tych startu 
` raz na zawsze. "Tuli los bowiem spotkal 
już niejedną ważną, sprawę naszego życiu. 
Jest utoli punkt wyjścia, który niotylka 


i Jemu osobiscie wolno było wezyatko, 
Jecz nie tej gromadzie, za którą on rów- 
nież odpowiadał przed cleganelim i ugrze- 
eznionym dziedzicem. 

| Leoz toraz o tem wszystkiem nie myslał 

' Jnż się załatwił z dziennikiem, jnż pr 
rzał na prędee pismo obrazkowo, gdy athu- 

| mione szepty za oknem awrówy jego u- 

wage. 

Wineonty już odszedł przed chwilą. Na- 
leżało wyjrzeć przed dom samemu w imię 
obowiązków rząydcowskieh Inh czekać apo- 
kojnie, co dalej nastąpi. 

Wybrał to ostatnia. 

Już szepty ustały, u zaraz potom cichu- 
tko ozwał się dzwonek w przedpokojn, trq- 
enny nieśmiało otwioranemi drzwiami. 

T znowu csza. 

Kto tam? — spokojnio zapytal gaspo- 
dara, 

Ale nie otrzymał odpowiadzi 

Wtedy zapalił świecę i ruszył przez kan- 
celaryę do ciemnego przedpokojn. 

— Nirch będzie pochwalony! — uslyszuł 

pozdrowienie od trzech mowieświch posta- 
ci z których každa radaby być ostatnią 

i skryć się za ume. 

Odgadh winowajezynie, choć twarzy nie 
mógl dojrzeć pod uawiązanemi na gło- 
wach elmsteczkami. 

— Przebrzydłe baby, niema dla was ani 
plota, uni grozy. ani uezciwości- wyb 
chnal gwaltownie. k 
| Wszystiie trz 


pochyliły się do jega ko- 


pozwoliłby wsk 


locz skiótować je na gront praktyczy 


drogi przygotowany i nproszezon 
howiem ministeryum zatwierdało nieda 
wno ustawę dwu instytucyj, zbliżonych 
nieco do tej, a jaką, starano się dla muzyc 
aficyalistów rolnych, mianowicie kasę rol- 
nieza oszczędnościowo-omeryt lny w Wi- 


| jowie i Towarzystwo wzajemnej pomony 
pratowników rolnych w Tumhbowie. Obie 
mogly 


wzór do organie 


dalaby się jug 
przez  wszyatlcię 


Jatwiej j 


A iris 
ayczoblo formalngsei. Zapoznajmy się z ze 


sadniczą troścny działulności tych obugs 
gnisk pomocy. Kasa kijowsku, zatwiore 
dzonu dopiero w nbiogłym miesiijcu, zalie 
cza do swej klienteli osoby, trmlniące się 
rolnictwem i połyczonemi z niem galęziue 
| mi przemysln, tudzież otioyalistów rolnych 
i stalych robotników. Mogą om nmiesaeznń 
na procent swoj które będą 
wydawane im lub ich rodzinom na żądae 
nie, w w postaci kapitału zebranego lub 
odpowiedniej emerytury. Nadto, rolnicy 
i gospodarza wiejscy tudzież wlasciciele 
zddwłów rolniczych przemysłowych, pras 
gnący ubezpieczyć swych ofieyulistów, mo. 
do przeznaczona ` 
| da ich pracowników Jub ieh rodzin, jako 
kaptal lnb zapomoga omoryt Calon- 
kawie kasy mogą tukże korzystać a poży= 
czek krótkotorminowych i zapomóg dorn- 
nyeh. 
| Calonkamı kusy mogy być osoby plei 
| obojej. Dzielą się oni na honorowych, pro- 
| tektorów, rzeczywistych i uczestniezqcych, 
Członkami honorowymi mogą. być ludzie 
| zasłużeni, troskłiwi o dobro kasy i pruo 
| wników. Oglankami protolktornmi — m, 
którzy wnosić hedy, da kasy rocznie 5% al 
pensyi swych oficynliatów na zubozpieczo” 
i nie bytu wszystkich Inh niektorych, auna- 
| wno członków rzeczywistych, jak i innych. 
Ualonkumi rzoczywiatymi mogą lyo wła: 
śeieialo ziemscy, dziorżawcy i wogólo oga- 
by trudniyco się rolnictwem, oficyxlik 


oszozędności, 


| gq wnosi 


kasy skłudki, 


lna. 


lan, a młoda i ładna mężatka, Barteczko- 
wa wystąpiła odwnżnie: 

Jeno gursteekę wzienam, wielmożny. 
panie dlu krowiny. ho nia moglam iś6 mi 
chwast dla dzieci: atka, co mi drugi juh 
dzień slabuje. 

= A tak) zawsze coś zmyślieie! No. 
y także jukia dziec: atka wam po- 

- pytał gniownio, zwracajije 
się doury 'stoleratycznej kowalezankii Drain- 
ki, takiej sobie dzzowuchy. 

Zmsmuciły się obie okrutnie, a sacana- 
stoletnia, smnkla Zośka. ohbrzueiłu dog 
spojrzeniem niemal lzawem. 

— No, iczegoż teraz eheecie oda mnie 
spytuł wtedy lugodn 

— Dopreszumy się łaski wielmożnega 
pana... - rozległy się trzy glosy wraz 
z trzema przyłutenięc: ami lu jogo nogom. 

— Nie wam nie poradzę. Przed chwilą 
zawiadomi] mię dziedzic, 20 poda ug WAS 
skargę do sadn. 

—Ó la Boga! -- jęknęła ranka, jakby 
już z góry wyjęta z pad wszelkiego prawie 

Ale dwin inne zachowaly się zgału ma- 
azej. 

Burtoczkowa mruknęła, juk z Jaski. 

— Niech będzie... — i trzsnęla drawiie 
mi na wychodnem, a Zośka, taka niby me- 
śmiała zawsze, teraz iskwącemi oczyma 
spoglądała na rządcę, pytając zuchwale 

— A cóż mi syd zrobi za tę giłrść traw) 

- Zaplacicie karę lb odsiedzicia | 
w kozie. 


w s 


PRAWDA. 


Tolni t stali vobhotniey w majątkach, Fabry- 
kach wiejskich, warsztatach i zakdadach, 
technicy, rzemieślnicy, nauczyciele, leka- 
tze, felezerzy, wogóle ludzie pozostający 
jatku ziemskim, fabr 
kach, warsztatach i zakładach wiojskicb. 
W porzo członkow-nezostników zaliczeni 
sy ci oficyaliśea, za których skladki opla- 
eaji, rzłonkowie-protektorowie. 
Członkowie rzoczywiści przy watiypio- 
niu do kasy wnoszą jednorazowo 5 rubli 


na sluzbie w m 


i składają dokluracyę, że będą wnosić do 
kusy 5! od rocznej ponsyi lub dochodu 
w oznaczonych terminach. 

Inny charaktor nosi Towarzystwo tam- 
bowskio. Jest ono na wzujemności opar- 
to. Przedowszystkiom tedy ma na celu nie- 
sienio członkom pomocy materyalnej w re 
zie niedoli lub starości, wyszukiwanie za- 
jęcia członkom stowarzyszonym, tudzież 
kształcenia nmysłowa nezestników i ioh 


rodzin. 

Qzłonkowie stownrzyszeni 1 ich rodziny 
mogi, korzystać z krótko i Mngotormina- 
wych pożyczek i fumdnszów Towarzystwu, 
a jednorażowoj pomocy pieniężnoj, wreaz- 
vio zo stalych zapomóg. Towarzystwo ma 
prawo otwiorać szkoly i oelirony dla swych 
bihliotoki i « 
pomocy lokurskioj 1 szpitalnej, płacić za 
pogrzeby, tj. hrad awych członków i ich 
rodziny w zupekn) opiekę materynlną, mo- 
palmy i umysłowy. Kapital zakładowy To- 
wirzystwa powstaje z wszelkiel obier do 
browolnych, wpisowogo członków ezo: 
wistych. z 10% skbulok członków, z otiwr 
członków honorowych i protektoraw. Iit- 
pitul ton moży być użyty jadynie na kupno 
nioruchomości, potrzebnych dia Towarzy- 
stwa. 

Oglonkowio-protoktorowie musz waiesć 


tolnie, ndzielać 


ezłonków, 


przynajmniej 50 rh, jednorazowo, honoro- 
wi nie nio wnoszą, alo muszą położyć ja- 
kies zusługi względem "Towarzystwu. 


Uzlonkowie: rzeczywiści dzichą się nu trzy 
kategoryc: 1) płacących 5 rh rocznie Iuh 
all jednorazowo; 2) 15 rocznie lub [50 jo= I 


dnorazowo I 3) 25 rocznie hh 300 jednora- 
zown. Nadto każdy członek mnai wnieść na 
rzecz funduszu Żólaznego połowę awega 
dochodu rocznego. 

Składki roezne należy płacić w ciągu 15 
lat, pa nplywie zas tego okresu, nio placyc 
nie, można korzystać z wszelkich praw 
członka, Przyjmowanie odbywa się drogą 
balotowania. 

Jak widzimy, Towarzystwo tamlowakie 
ma zakres dość szeroki (może tylko zanl- 
to jest noiążliwy jeden warnnak: obowią- 


zak wni 


wienia polowy rocznego dochodu 
na rzecz funduszu żeliznogo). Ustawa zaš 
kusy kijowskiej mogłaby tylko posłażyć 
ponioknd zn wzór do jednego z organów 
T nas pożąd hyłoby 
stworzonie takich instytneyj w każdej gu- 
bernii, jako zupolnie odrębnych i samo- 


Towarzystwa me 


dzielnych, bądź założenie głownego ogni- 
oli, 
W chwili obeenej rozpoczyna się już 80- 
zon postodzoń i narad. Warto więc, ażeby 
rolnicy nasi wnieśli tę sprawę na porzą- 
dek dzienny sekeyi rolnej. Śród jej ezłon- 
ków zuamy szezerych i gorących rzeczni- 
ków sprawy otieyaliatów rolnych (między 
innymi p. Boleslaw Zdziawski), Byłoby 
więc pożydanem, ażeby inicyatywn wyszla 
od nich, jako lndzi obożr 
i prawdziwie od 
żenie lieznoj rzoszy pracowuńków 


ska w Warszawio z filiami w gubern 


nych zo apruwy 
iwających e 


zkio pola 


LISTY PETERSBURSKIE. 


. 


Okólnik mulntra oświaty. 


KU kólnik ministra oświaty do kurato- 
shihe amikowyck © wa 
A 4ęyw 1 0 204 mik iarta 4 try 
dniego jest niezwykłym wypudkiom w dzio- 
jach oswiaty współczosnaj, u ponińwieź on 
sh kwostyę stawie odrazu na gruncio prak: 
fysznym i zapowiada stanowczy program 
pene reformatorskich, więe tem douiośloj- 
szogo nabioru znaczenia. Strona praktyuz- 


471 
na, obiecująca szybką działalność, polega 
na tom, że za parę miesięry, tj. w zimie, 


będzie zwołana do Petersburgu komisy 
specyulna, celem wszechstronnego rozwa- 
tenia obaenych braków szkoly średnioj, 
a następnie — mezwłorznogo przystąj 
nia do roform, zgodnia z planem opraco- 
wanym. „Ńród podzrogów i radzieów mlo- 
dzieży, uczęszezającej do gimnazyówi szkół 
realnych — czytumy w odezwie ministe- 
ryalnej — oddawna dawaly się juz słyszeć 
skargi nu różne braki tycli zakladów nnn- 
kowych. Wskazywano up. odannięcio się 
od rodziny tudzież ceche binrakratyczną 
szkoły środniej. wnosze snehy formali- 
stykę i martwotę do żyaowej działalności 
pedagogieznoj, skntkiom czego między 
mlodziezy szkolną a minczycielami wytwa- 
rza} się stosnnek fałszywy: nieliczanie się 
x indywadmninemi wlasciwaśemnmi charak- 
toru nezwiów, lekceważonie wychowania 
fizycznogo i umoralniającego. niepoźądana 
speeydlizacyu szkoły od klas najnizszych, 
skaznjąca dzieci na powion z góry okro- 
slony rodzaj zajęć, bez uprzedniego zbadk- 
wia skłonności i uzdolnień osobistych.* 

Z innych zarzutów okólnik zaznaczu 
przeenyżonie uczniów codzienną pracy u- 
mysłowiy, azczogólniu w klnsneh niższych, 
nioprzystosowniie programow ido czasu 
rozporzydzilnogo, poświęconego mice, 
obawczonie wymaganiami drugorzędnemi, 
a miwot zbytecznemi itd, Nadmiarna obh 
tość języków starożytnych, błędaa metode 
ieh mauczania, niezgodna z colom wycha- 
wanina klasycznego, pomimo zaneznej liez- 
by gadnin, poświęronych językom sturoży- 
tnym, niedostateczna dojrzałość umysłowa 
młodzieży, konczącej lenrs gimnazyalny, 
to wytwarza bamali: w stadyneh naiwer- 
aytockieh, słabe przygotowanie mlodzioż, 
kończącej kurs szkól ronlnyeh, colom upe- 
cywlizowanjia siy w wyższych zalludaoh 
naukowych, weossoio wogole niedostatecz= 
na organinwya mesinin w byn zukłas 
daeh nankowyeh — to wszystko rownież 


* gavanty bardzo więżkie, na które kładzie 


miesk okólnik ministeeyalay, Podkreśla 
tukżo to wszystko. „wo pozbawia szkołę 
zmiuion żywotnych i narodowych," a więc 
niedostutoczną naukę języka rosyjskiego, 
historyi j Dtoratury rosyjskiaj, weoszcie 
powiorzehowne zaznajamianio mlodziaży 
m otaczając przyrodą. z 

Okolnk zaleca kuratorom wybranie dwu 
do eztoroeh osob z każdogo okregu, uajdo- 


z m 
| — Nie da mię ojcioc, nia da mię matu- 
Ain! — odparla michowato. 
— Jesteś glupia dziowczyna 1 szkodna, 
a zlw córki — barkagyl gmewny rzydca. 

Nareszcie odeszły. 

1 oto znikuęły wraz z niemi dobry hu- 
mor i zadowolenie młodzieńca. Przez dłu- 
gu chwilę chodził niospakojnie po pokoju, 
trącając nogami aprzęty, to zapalająw, to 
viakająe medopalony papieros przoż okno. 

— Žeby to wszyscy dysbli wzięli! Ten 
wytworny trogłodytu za wszelki, cenę u- 
ieke przed zetknięciem się z potom, iato- 
tny. potrzebą i eiomnotą, A ja muszę być 
parawanom lub piarnnochronem dla mego 


U 


Rządeu spał. Spa} snem młodega i zdro- 
wogo organizmii, spal ze Awindomosci ty- 
godniowego wypoczynkiem w dzien świąte- 
czny, apal za to godziny niedospuna przez 
dui szeńć i urywano bądź dla książki, bydź 
dla pogadanki, bądź też din zadnmy samo- 

| tnej 

Ale machina gospodarcza nio ustawalu 
i w święto, hibo wolna od drgań konwnl- 

© syjuych, nadmiernych wysiłków i przeró- 
żnyeli zgrzytów. 
_W godzinę po wschodzie słońca zeszkt 
się szara gromada ng okólnik gaspadarczy 
i spałniuła czynności codzienno. Jedni ezy- 
Ścili i poili konie, drudzy zadawali knrm 


| się ogarnąć na dzi 


bydłu, zostającemu w oborach, n inni ocię- 


żado wyruszali z wołami i owcami na pa- 
stwisko. 

Poczóm roznkodali się pojedynczo, aby 
n awiąteczny i w powa- 
żnoj nadziei pry gad pracowano grzbio- 
ty i ramiona ag do samogo wieczoru. 

Nie widziałoś nigdzia ni radości, ni żyw- 
szych pornszeń. 

Kurbowy, w nowych butach i dostaćniaj 
sukkmanic. ciężkimi krokami wszedł do 
pokoju radcy 

— Niech będzi pochwalony! 

Postaw kawę, zabrał wzgardzony dziś 
kostium gospodarczy, gniownie głową: po- 
kiwal na widok zabłoconych hatów i wye 
szepleni] przez nsta hezzębno: 

— Szafarka tańczy kola progn, żyd ad 
godziny liczy pieniądze. . 

- 06ż joszeze? 

— Iorszman przed 

i pomstuje. 
Mniojszu o to. Możesz pójsć do ko- 

śniola, a potom zajdź do Adamskiego nu 

miód, ga ri dobrze zrobi na staro kosci. 

Umilkt starzec, biorąc w garść podaua 
aztordziestówkę, poczem dohył parę kami 
szy o połysku lustrzanym i postawil ją na 
miejsen widocznem. 

W kancelaryi rzoczywiścio atul juz ozas 
jakiś wątły i nizki packenz i ukludał 
denpki arelinoj i miedzianej monoty na 
stole. 

Już skończył, Jeszcze ręce mu drżał, 


ludźmi  wydziwia 


Í baby, musiały 


chego po tylu wyłożonych skarbueh, gdy 
wszedl raydoa. 

Ardlnom spojrzeniem objął starannie u- 
Jożona kupki monety, drugiem zaś sięgną! 
do książki racluąkowoj, poczem krótko 
tawi 

— (zy wszystko? Ile razem” 

— Akurutnie co do grosza, wielmożn: 
panie, osiomdziesiqt trzy ruble r 60 kopie 
jek za to troszkie mlikn, co ja przez niu- 
go tracę zdrowie i mam duży klopot. 

W przyszłym rokn będziemy mieli 
dwadziościa krów więcej. 

Bardzo dzękuję pam, ta ja już chyba 
cułkkiem siły stracę: owszem niech ja mum 
to mliko, ule w żymio. 

=- Po locie i jesieni przychodzi zima — 
odpar! rzydea i otwarzywszy szufladę sto- 
lika, jął zgarninó do niej kupki pieniędzy, 
nio lic 


Z piersi Żyda wybiegła cicho wostelinie- 
nie, u żal, teraz jeszcze głębszy, pornszul 


jago wyzkiemi wargami. | 

Gdyhy był wiedzuł, że tak dzis pójdzie 
rachnanole. 

— Gzy widziałeś wczoraj baby, hioryce 
mieszankę? 

Ja hyłem troche w chacie i zlewałam 

sorwatkę; te krowy to dają, samy sorwa- 
tleo! 


Wige nie nie widziułość 
— Jakto nie widziałem? Przecie ona, tu 
isk koła mojej chaty, x moj 


«oczy przyshtniała lekka mgła żalu ei- | syn Lojbuś to akurat szedział w te pore 


PRAWDA. 


M 40. 


świadczeńszych, najbardziej wykształeo- 
nych i uzdolnionych nauczycieli i lioro- 
wników szkól średnich, zarówno w zakre- 
sie klasycznym, jak i realnym. Wojdą oni 
w skład komisyi jako rzecznicy wymagań 
szkół tudzież różnych prądów pedagogicz- 
nych. 

Dla nlatwienia prec przygotowawczych 
okólnik podaje bardzo wyczerpująco wska- 
zówki. Mianowicie zadaniem komisyi bę- 
dzie: Zbadać wszechstronnie obceny ustrój 
szkół średnich, celem wskazania braków 
tudzież środków ich nannięcia w tuki spo- 
aób, ażeby wie były naruszone podstuwy 
gimnazyum klasycznego i szkoły realnej. 
W razie gdyby wypłynął na porządek 
dzienny projekt przekształcenia obu ty- 
pów szkolnictwa lnb toż stworzenia typu 
zupelnie nawego-— wniosek taki powinien 
być dopuszczony do rozpraw, niozalożnie 
jednak od punktu poprzedniego. Postano- 
wienia komisyi mnszą być stormulowana 
jako wnioski ogólno, dokładnie nzuaadnio- 
na. Nio maga ono być oparto wyłącznie na 
wywodach oderwanych, locz przeciwnio — 
na spostrzeżomaich pedagogów wyksztal- 
conycli, posiadujących doświadczenie žy- 
ciowe w swym zakresie. Do zmian obe- 
enej organizacyi szkolnej należy dążyć ato- 
pniowo i ostrożnie, „poniewuż sprawa wy- 
chowania nie znosi nagłych przewrotów." 
O tem wluśnio komisya powinna pamię- 
taċ. Nadto musi ona wziąć pod nwagę, że 
obecna warunki życia ludności wymagają 
koniecznie powiększenia liczby szkół zn- 
wodowych wszolkiego rodzaju, którcby 

rzygotowywnły wychowańców swoich do 
we j  dziułalności praktycznej. 
Stopniowo. udoskonalenie szkół realnych 
i klasycznych tudzież wykształoonia facho- 
wego dadzą, młodzieży szkolnoj możność 
trafnego wybierania wyższych zaleladów 
spocyalnych, zgodnjo x zamiłowaniem, 
przygotowaniem tudzioż warunkami życia. 
Tym sposohom wytworzy się naturalny 
kierunok dla mlodych sił, które dziś nie 
posiadają innego wyjścia lub mają odpływ 
utrudniony. Młodzież znpędzina jost satu- 
cznie do szkól ogólnie kształcących tudzież 
wyźszych, wbrew awoim sklonnościam. 

Z innych zagadnień komisya powinna 
zawrócić szezególną uwagę na sprawę fizy- 
cznego wychowania młodzieży. Na ta okól- 
nik ministeryaJny kladzie Bzezególny na- 
eiel i podaje uastępująco wskazówki: Ko- 
misyx ma zbadać, jakie środki nuJeży 
"e o 


przedsiębrać w tym zakresie, zwłłszcza 
zaś, w jaki sposób można opracować plan 
zujęć, któroby pozwalaly uczniom między 
lekcyami, stosownie do wieku, oddawać się 
grom i ćwiezeniom fizycznym. Na większą 
jeszcze uwagę zasługuje sprawa wychowa- 
nia moralnego w najszerszem znaczoniu. 
„Chociaż w tym względzie szkołn najbar- 
dziej jest założna od moralnogo poziomn 
rodziny i spoleczeństwa, mimo to jednak 
Powinna uczynić ze swej strony wszystko, 
nżoby w wyclowańeach rozwijaó wolę, 
kierować zasadami religijnomi i moralne- 
mi. Dlatego więc komisyn powinna zba- 
dać, jalcie środki mogłyby sprzyjać rozwo- 
jowi śród wychowańców szczerego nozuciu 
roligijnego, szczerego przywiązania i po- 
święcenia dlu awego Monarchy i ojczyzny, 
poczucia obowiązku, honoru, prawdy, sz 
cenniku dla pawag itd. Trzeba przytem mioć 
na uwadzo nie sam systóm zaleceń formal- 
nych, ale takżo i zarządzenia przenikające 
calo codzienne życio szkolno.” 

Po raz pierwszy on lat wielu sprawą 
szkolną postawiono na gruncio tak rozle- 
głym. Po raz piorwszy w drodze urzędowej 
scharakteryzowano w ten sposób jej braki 
i wady. To też nie dziwnego, że okólnik 
ministerywlny poruszył umysły społeczeń- 
stwa oświeconego i wywolal ożywione 
rozprawy w prasie, Nowoje Wremia wzięło 
pod uwagę jadną zkwostyj zaadniczych— 
obecny stan uzdolnionia nunczycieli i przy- 
gotowania pedagogów: „Kwostya nzdol- 
nionia uanczycioli, to cala kwostya azkol- 
na, gdyż w rzeczywistości nauczycie] — to 
SGR ta zag nie jest murowany kamieni- 
tą z ozdobnym znakiem, na którym wypi- 
sang ladnomi Htorami: „gimnnzyum.“ 
„Szkoła realna,” „szkoła miejska” itd. Nio- 
stoty, cała reforma hr. Tolstoja rozbiła się 
o aadolnionia nanczyciel... Trzej organiza- 
torowie nowoj szkoły (hr. Tołstoj, Kutkow 
i Leontjaw) nio zastanowili się nad pyta- 
niem: z kim właściwie mamy dokonać ro- 
form Oczywiścio lutwo na to pytanio 
adpowiodzieć: „zo zdolnymi nauczyciola- 
mi," alo trudno znależć takich ludzi. Do- 
pomina się o nich niotylko Mow. Wr. mio- 
tylko cula prasa, lecz 1 społoczeństwo. 

Pełerb. Wed, wystąpiły z poważną kry- 
tyką systomu obecnogo. Szkola wspóleze- 
ana, jal słusznie utrzymuje ten organ, 
zniochęca młodzież do nauki, osłabia ener- 
giç i wolę, wytwarza ospałość fizyczn, 
i moralną. Bardziej rozwinięto jednostki 


zaspakajają swoją ciekawośó, czytając pa 
za szkolą; rozumieją bowiem dobrze, iż tyl- 
ko w ten sposób mogą zdobyć niezbędna 
w życia wiadomości. Czytanie takio po za 
murami szkolnymi, zdaniem powyższego 
orgunn, boz odpowiedniego kierownietwa 
i nadzoru, wyrządza tylko ezkodę owej 
młodzieży. Rzuca się ona bowiem chciwie 
na bolotrystykę pornograficzną i zatruwa 
nią swoja dusze, albo też czyta dziełu po- 
ważne, nieodpowiednie dla wioku, która 
wytwarzają tylko skłonność do frazesów, 
posługiwania się cudzom zdaniem, bez zną- 
Jomości rzeczy i wyrobionia sądu samo- 
dzielnego. 

Otóż nutor radzi przedowszystkiem oży- 
wić szkołę średnią za pomocą bardziej in- 
cych przodmiotów, Należy wyrzn- 
ció z kursu nank szkolnych balast niepo- 
trzebny i tym sposobom nulatwió uczniom 
ukończenie gimnazyam, Wydalanie ucz- 
nia ze szkoły za zly stopień z jodnogo 
przedmiotu, to nietylko omyłkn pedagogi- 
czna, locz i krzywda straszna dla spolo- 
czeństwa, I boz togo srodka przecież sq ty- 
siące młodziońców, pozbawionych możno- 
goi dalszego ksztaleenia się skutkiom ato- 
sowania gotowych formułek i suchych 
cyfr. „Trzeba wyrabiać wzajemne zaufa- 
nie pomiędzy nauczycielami a uczniami” 
(środek zalecany od dawien dawna). Dla 
ułatwienia i ożywienia programu nank pi- 
smo zaleca następująco środki: 1) Wyrzu: 
ció to wszystko, co boz żadnej potrzeby ob- 
ciąża pamięd i umysł ucznia, a więc mnó- 
stwo zbytecznych nazwisk i faktów, która, 


nie przomawiują uni do umyslu, ani do 
sorca wychowańców; 2) znieść wykład ję- 
ch; 


zyków starożytnych w klasnoh i 
8) zaprowadzić we wszystkich klus 
krótki wyklad hygieny, nauki moralności 
i prawoznawstwa tudzioż litoratury współ- 
czosnej. Ozy možna bowiem nazwać wy- 
kształconym czlowieka. niemającogo poję= 
ciw o olomentarnych warnnkach zdrowo- 
tności, o znaczonin pracy, silnej woli itti 

O stopniach i podręcznikach szkolnych 
autor wrtykałr w Peterb, Wied, czyni na- 
stępnjące uwagi: „W dzionnikach czytamy 
wrtykuły o konieczności zniesienia stopni 
podczas kwartaln. Przypuszczam, że taka 
reforma przyniosłihy więcej szkody, niż 
korzyści, a przynajmniej dałaby powód do 
EG wszolakich, Obcenio w ra- 
zie krzyczącej niosprawicdliwości ze stro- 
ny nauczyciela rodzica ucznia mają prawo 


na progu 1 trachę citał — on już potrzebu- 
je dobrze citaó.. 

— Zjadłoś sto dyabłów, krętaezn! Wi- 
działeś, czy nie? 

— Jaśnie pan przysłał po mnie i powiec- 
dzial, co ja musiałem widżecz te baby, no 
to ja widzałom — odparł pacheiurz, podry- 
gując, miby w tańcu. 

— Możesz odejść — rzekł młodzian po 
ohwili namysli 

— Olwialem feż prosić wielmożnogo pa- 
na, zichy mój knń przostał byez krowa, 
a zrobił się kuń, jak się należy. Niech on 
dostanie troszki owies, a nio sama trawę, 
a której on nie ma żadnej szyły. 

To mówiąc, szperal po kieszeniach, a wro- 
azcie podal kurteczkę dziedzica, polecającą 
un przyszłość wydawania owsa dla konia 
pacheiarskiego. 

— Moglrs mi to pokazać odrazu, a nie 
bzdurzyé bez potrzeby — odrzekł rządca, 
szybko kreśląc na papierze kwit do pisa- 
TZ. 

Potej rozmowie z pachciarzem uczuł 
jakis nicamak wyrażny, więc nie dziw, że 
aneeliętnie powitał w swych progacli dola- 
tnią dziewicę, pełniącą obowiązki szafarki. 

— Czego sobie życzy panna Katarzyna? 

Dziewica, szczelnie otulona przed na- 
trętnem spojrzeniem kawalera w trzy pię- 
tra chustok różnej miary i kólorn, dzwoni- 
la 7 przekąsem: 

— Pana raądrę to zawszo tylko žarty 
się trzymają! 


— Tylko nie dzisi mo teraz, bom zły, 
jak szatan. 

Dziowiea wzdrygnęlu się ze zgrozy i co- 
fnęła krok w tyl 

— Co mi tam! A to trzeba mąki da śpi- 
tarsi 

— Jakto! już mąki? A przecioż dopiero 
przed tygodniem przywieżli 10 korey z wia- 
trakn i ta ilość, podlug ścisłego rachunku, 
powinna wystarczyć na pięć tygodni. 

— Ja przecie nie kradnę; co ma star- 
czyć — głarczy, a nie potrzebnje tu nikt 
mię tego uczyć! — wrzoszezala. 

— Żegnam tedy panną Katarzynę. 

Nie przyszlam tu przecio na romanae 
do pana, więc nie potrzebuję się żegnać, 
ani witać z nikim... 

— Więc? 

— Od jutra trzeba czeladzi dawać trzy 
razy młodo kartofle. 

— Dobrze. 

Dle indycząt i kaczek potrzebna jest 
ospa... 

— Przyślę; czy to już wszystko? 

— Pan raydca to nigdy po ludzku z rzło- 
wiekiem nie poguda. 

— Owszem, proszę usiąść i mówió—słn- 
cha 

Dziewiek wytrzeszczyłu przerażone oczy. 

— A tuk, żoby mię cały dwór wnet o- 
szuzekuł, jak tę sukę Imra 

Mlodziàn powstal, użehy przajść do wła- 
ściwego pokoju. 


— Proszę puna rzydcy o konie do ko- 
Aoioła — zapiszezału lugodn 

— Na wyrażne życzenia dziedzica kani 
roboczych nio daja się nikomu, chyba ita 
doktora lub po niego. 

— Tylem sóhio zasłużyła w tym dwo- 
rze! — jęknęła, niemal szlochając. 

-- Dalbym eugowo dla mnie przezna- 
ozono, lecz jednym z nich pisarz pojechał, 
- Ton dziną mi zawsze uslnży! 

— (o pisarz dostajo na śniadanie i do 
herbaty? 

— liutłkę pytlowogo chleba, ser i masło; 
ale ten obrzydliwie ja razowy ehleb, któ- 
rogn się nie wydziela, a wozi prezenty cór 
00, czy tam komuś, co, proszę pana, nie 
powinno się pozwalać. 

— A cóz to komu przokszkadza? — spy- 
tal młodzian stro. 

Mnie tam nie, ale dziedzic gada, że 
przez tę oszczędność dziad ma mniej si 
i ezęściej drzemie w spielirzu. 

Rządca w toj chwili palnął pięścią, w po- 
ręcz fotelu, aż zatrzeszezała, i skoczył do 
swojego pokoju. d 

Panna Katarzyna wyszła z kancelaryi 
ze stanowezem przekonaniem, iż cala u= 
szła sideł dybiącego nu nią szatana. 
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pelucyi do władzy wyższej. Ale co poczną, 
wdwczns, gdy niozamienny nauczyciel bę- 
dzio miał prawo stawiać stopnia bez ża- 
dnej kontroli, tylko według własnego wi- 
dzimisię?* 

k'o do podręczników, posiadają. ono na- 
stępuj:jc we Wielosłowność i zly styl 
większej części książek szkolnych, obfitość 
azczególów drugorzędoych, weale niepo- 
trzebnych, skutkiem czego 5 
wgrasta znacznie, a pamięć ueznia obarc 
się ntdmiornie, wielu bowióm nauczycioli 
trzyma się ściśle tekstu podręczniku. Na- 
stępnie książki odznaczają się dążnością 
do określania ściśle naukowego pojęć na- 
web w niższych klasach, co wytwarza nie- 
mozumialość przedmiotu dla nmysłów mło- 
dlocjanych. Częsta zmiana podręczników 
abciąża calkiom niepotrzebnie budżety ro- 
dzin. Zdarza się niejednokrotnie, iż troje 
dzieci z jadnej rodziny, przechodząc knra 
szkolny, musi trzy razy kupować ten sum 
jodręcznik, gdyż starszy chłopiea korzy- 
stał z wydania 53-g0, młodszy z hó-go, naj- 
młodszy znà z 56-go. W większych rodzi- 
nach można znależó cało stosy książok 
szkolnych, wyszłych z nżycia, zdatnych jo- 
dynie do podpaleniu w piecu. Zu szkodq 
tady rodziców ciągny zyski antorowie 
i wyduwcy. 

(o do organizacyi reformy, daly się sly- 
szeć różne glosy doradeze. Między innemi 
Btusshója Wied, bardzo slusznie zaleca 
powolanie do ndziałn w komisyi nietylko 
dyroktorów i nauczycioli szkól średnich, 


lecz także profesorów uniwersytetów 
utów toelnicznych, ly- 
h w lite 


instytueyj publicznych i niektórych 
stanawych. Na sposób powoływania przed 
stawicioli różnych kierunków podagogi 
nych do udzialn w pr h komisyi Zw 
Wied. zapatrują sią krytycznie: „Dozosta- 
mie wyboru tulach ludzi kuratorom, ja 
o stojącym niozhyt blizko parsonclu nan- 
ezycielskiogo i niadostatocznie obeznunym. 
n przymiotami jego członków, nio dopro- 
wadzi do wyników pożądanych. Lepiej by- 
Joby pozostawić teu wybór samym nun- 
rzyciulom, któ colu fudzióż dla 
ymiuny myśl o potrzebach szkół powin- 
hyć zwoływani na narady osolno.* 


Pawel Krzyżunawki, 


B 
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Z NIEMIEC. 


——— 
Berlin, 2 października, 

Technologia szturmująca do twierdzy tytułów. — 

Iandel tytułami doktorskimi. - Zjazd hygłeny "po- 


niworsytety i politechniki niomiee- 

kie wzięły się za czuby. Za kość nie 

agody posłużyła tym razom kwo- 
atya: czy technik, inżenior, budowniczy, 
chemik 1 inm przedstawiciele prozuiezno- 
praktyeznyoh zawodów mają prawo rozła- 
eag przod światem pawi ogon uczoności, 
upstrzony tęczowymi kolorami doktorsk 
ko tytulu. Obecny spór jost właściwio epi- 
zodem walki, toczonej od lat kilku. Ouda 
dokonano przoz technologię nowoczesny, 
Jej derydująey wpływ na rozwój przemy- 
Sli handln zaimponowaly ogółowa i za- 
karbily jaj jogo sympatyę. Opinia publi- 
tna, popierana przez fizyków i matoma- 
tyków, żądula wcielenia toclmolagii do 
Itugramn wykładów uniwersytcekich, tum 
bardsioj, iż oboony stan lizyki i mochaniki 
Jest w nierozerwalnym związku z owemi 
ulubyczami, Jodni projoktowali otworze- 
nie nowogo fakultetu, drnilzy wprowadze- 
nio tylko odnośnych wykładów, inni 210- 
wu założenia laboratoryów technologiez- 
nych, sul domonstracyjnych itp. Przedpo- 
topowi filologowie, zmurszali prawniey 
i medycy rozdziawiali netu, tusząe sobie 


jednuk, iż szturm wkrótce minie. Klęska 
tymczasem wzrosła. Qesarz, jakby naprze 
kór humanistom, obdarzy] rektorów poli- 
technik tytułem członków pruskiej Izby 
panów, gdzie będą slodko drzemali w swych 
miękich fotelach. potakując we śnie gło- 
wą, gdy baron Sztum będzie wymyślał na 
zarloczność podłego gminu.  Przybytki te- 
chnologii, zachęcone trynmtem, postąpiły 
w swych żądanie o krok naprzód. [nże- 
nior Inb budowniczy, gdy chcial przyczdo- 
bió swą pozycyę życiową tytułem doktor- 
skim, mnsiał „obkuwać* Arystotelesa, 
Spinozę i Kauta. Otóż tego patronatu tila- 
zofów chcieli się pozbyć technologowio, 
a że metafizylea i toorya poznania 
wodą po kisieln względom me- 
faperzeni i podraźnioni w naj- 
iętszych uczuciach filozofowie kru 
kopie w olronie swych praw, zapominając 
jednak, iz przed stu laty sami musieli do- 
bijud się tych samych przywilojów, któ- 
rych odmawiają dziś technologom, a ge- 
nialny Kant, rozśmieszony wówczas urgn- 
montami szormierzy tradycyi, napisał 
zgryźliwy traktat „O sporze fakultotów,“ 
zà który dostala mu się nagana pruskiego 
ministra oświaty. „Filozotia — pisał mẹ- 
drzee królowieeki— jost służobnioń innych 
nauk, ale nie tą, która niesie za nimi ieh 
ogon, le oświoca im ilrogę swą 
pochodnią. Niemczech, gdzie każdy 
Amiertelmik, zi ne ol kominiarz 
i kończąc na ministrze, musi posiadai ja- 
kikolwiek tytuł, doktorat dajo ujścio in- 
stynktom próżności i miłości własnej, 
i i technolodzy, ludzie, zduwk- 
,trzeżwi i niadrobinzgowi zutęs- 
anreolą dostojoństwa neukowago. 
a tem tytuł doktorski stracil wszelką 
podstawę i sens. Nikt bowiem nia bierzo 
na soryo przysięgi doktora obojga praw, iż 
będzie bezanteresownio bronił wdów i sic- 
rot; takich mecenasuw należy szukać, jeśli 
nio na księżycu, to am mem z latar 
w ręku, Nikt równieź nio przyjmie zu ilo- 
bry monotę uroczystogo slobo, skladunego 
przez modyków przy fursie, letóroj w Niom- 
ezoch na imię „promocya doktorska," 14 
będą trndnili się zawodem lokarskim bez 
względn na wlusny, korzyść, podobnie jak 
szopka, jest obietniew filozofa slużenia za 
wzór bozintu wnoświ i skromności. Ża 
tytuł doktorski nie jos 


dowodem wiedzy, 
mikt temu nie zwprzeczy. Jedon z cazarów 
rzymskieh mianował konia swego senato- 
rom, wszechniee obdarzają niojodncgo osku 
tytulem doktorskim, zwłaszeza jośli jest 
obwieszony workami złota. Nia trzeba bho- 
wiem przeoezać drobnostki, iż fakultety 
każy sobio sowicie opłacać swa nominacyo. 
Nie chcomy bynajmniej posądzać filozofów 
o to, iż ich zajadłość i upór wyplywai 
z obawy struconia żródła dochodów. Ist- 
nieje jednak na północy Niomiec uniwor 
wt, który utrzymuje się po części z hoj- 
nych i poblażliwych nominacyj doktor- 
Alia podobnie jak jedno z trzeriorzę- 
dnych książątok obecnie, osadzono w zu- 
kładzie leczniczym dla chorych nerwo- 
wych, przez dlugi ozas prowadziła handel 
tworze baronów i w tym celu ntrzymy- 
walo agentów i komiwojażorów. 

W zeszlym miesiącu obradował w Norym- 
bordze zjazd dla hygieny społecznej. Obra- 
dy i uchwaly dotyczą” kwostyj ważnych 
i budzą zainteresowanie, zwłaszcza z po- 
wodu wyrażonych skarg na brak elemen- 
turnych wiadomosci hygionicznych wśrńd 
ogółu. Jeśli awey mihialu, pieczywa 
i mięsu lekceważą jego zdrowiu w sposób 
karygodny, to przedewszystkiem winni te- 
nu sami spożywey, Vezestmey zjazdu pud- 
eslili, iż wykład hygieny musi być olo- 
wiązkowym w szkolach, przodewsztkiem 
zaś kobiety muszą zapoznać się z jej podl- 
stawami. Sprawozdawey nn podstawie roz- 
gałęzionych doświudezeń i badań orzekli, 
iż wszelkie produkty spożyweze pozasta- 
wiają wiele do zyczenia, Niemcy podobno 
mujij za przykładom Anglii wprowadzić 


n siebie urzędy specyulnych dozoreów 
zdrowotnych, eziwających nad bezpieczeń- 
stwem publicznem w dziedzinie hygieni- 
czej, 

(iorąco sprzeczano się co do roli lekstrzy 
w szkole. W roku bieżącym szereg maci- 
stratów powołał ich da dozorowaniu szkól. 
Nauczyciele podnieśli krzyk, piorunujqe 
przeciwko dyktaturze medyków. Zjazd u- 
apokojł te obawy, wyznaczając lekurzowi 
głos dorudezy. Ma on sprawdzać ze stano- 
wiska hygienicznego warunki budowlano 
w szkołach danej miejscowości, poddawać 
kontroli wykład i naukę, która aż zbyt 
częsta obciążają dziatwę, zapobiegać sze- 
rzenin się chorób zakaźnych, stwierdza 
dologliwości i braki fizyczna wychowii- 


ców, aby wymagania szkoły mogły być 
«lagodzono względem chorych ućzniów, 


wroszcio udoskonalać i rozwijnć wykłu I 
gimnastyki, gry, wioślarstwo itd, Najbnrz- 
liwiej sprzoczano się eo da wplywn dymu 
fabrycznego na pluca mieszkańców, Wszy 
scy przystali na to, i» fabrykanci troszczy 
się o zdrowie współobywateli tyle, o o do- 
brobyt mieszkańców Marsa. Państwo m- 
tom 1 wladza miejscowa będą zniowolono 
amusić właścicioli zakładów, aby system 
palenia przystosowali do warunków lokal- 
nych; okazało się bowiem, iż dzięki spe- 
cyulnym urządzoniom łatwo osiągnąć zu- 
połnić zadawalająco rozultaty, Nie myśląa 
krępować przemysłu, wladza musi pasii- 
dać rękojmię. iż fabryka swym dymem 
nio będzie manieczyszezała powietr 
Wielkia miasta wskutek taj obojętności 
stały się ogniskiem tysiącznych chorób 
1 wylęgarnią osobników  eluderlawych 
i kalek. Uchwaly te posiadają, tak donin- 
sle znaczenie, iż ocho ich musi odbić się 
we wszystkich krajach, gdzie vazwój prze- 
mysla sprowadza ta sume fatalne skutki 
dle zdrowotności ogółu. 


Hi 
a -p 
PIERWSZY KONGRES SOCYOLOGÓW WŁOSKICH. 


jn kilka tygodni zbiorze się w Gemi 


|piorwszy kongres pracowników wu 
winnicy socyologii. Przy 


yw rosniyć 
póczął znakomicie, Włosi w zakresie nanle 
humanistycznych mają specyalna pr 
wiijznnie do tomatów i zagadnień, któ U 
umiejętnemu badaniu poddają się bardzo 
trudno, ule natomiast pozwalają wypisy- 
wać tomy całe lekkich, razwodnionych 
fruzeologiąy atoryzmów, To też może ni- 
gdzie produkeya literacka w zakresie so- 
cyologi nie byla w przociągu eulogo ostu- 
tniogo frzydziestolcemi 1 nia jest tak silną 
i tak wielką, jak pod niehom italskiem, 
Możnaby parę numerów Prawdy znpelnić 
nazwiskumi nezmów, wników i prawnu- 
ków Gomto'a, którzy mmoj więcój od roku 
1870 uż do chwili obecnej starali się byd 
bydź też częściowo, manogruficz 
nia rozwiązać zagadki, które kryje w swem 
łonie „poleezeństwa ladzkiu ści, 
jeśli nie więcnj, tej całej, bezbrzeżnej lite- 
tary już oddawna spoczywaji| w Iamusie 
poronienych pamysłów, lekkomyslnych n- 
roszczeń, zarozumialych niudouków 1 ogól- 
no-narodowćj blagi. Lada żókodziób, umie- 
jący zaladwie przy pomocy „oślego mostu“ 
tłomaczyć Wergilu, przeczytał we francu- 
skim przekładzie kilka stronie Spencera 
i nanał za stosowne opowiedzieć swym ka- 
logom, ze wielki filozof angielski joat albo 
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lardzo mądrym, albo bardzo glupim (zale- 
ży to od temperamentu, wogóle od indy- 
widualnych warunków). Jezeli tylka mlo- 
ilzienieć umie pisać z zacięciem, odwa- 
źnie— znajdzie na pewno miesięcznik srad 
jednej i drugiej setki efomerycznych cza- 
sopism wloskich, który zamieści jogo wy- 
pracowanie Powodzenie obowiązuje w da- 
nym razie nie do milezenia, jeno do coraz 
częstązega rozwijania pawiego ogona. 
W taki sposób powstają broszury i książ- 
ki. Znamy uczonych, którzy z zasady nie 
biorą do ręki włoskiej pracy soeyologi 
nej. Oczywiście uogólnienie takie jest nic- 
sluszne  Zuwszać i Jun Baptysia Vico, 
„Jan-Chrzeiciel* soeyologii był Wlochom, 
a i wspólezesna epoka może wskazać nio- 
jedno nazwiska włoskie, świecące na tir- 
mamencio tej nanki. Jest tam Achillog, 
Lorin (Padwa). jest leilio Vanni (Rzym), 
jest Ferri i Sulvioli (Palermo), u śród mło- 
dego pokolenia widzimy takie pierwszo- 
rzędno sily, jak Ferrero, Vaccaro ttd. 
Ruch na polu socyologii we Włoszech 
ma swoje odrębne cechy, Wro tam wszyst- 
ko i kipi. Uarocznie powstają nowe czuso- 
pisma i giny, niby motyle. Obrotny dz. 
nikarz-soeyolog rzymski, Fiamingo, juź po 
raz wtóry wydaje „Przogląd socyologiczny 
wloski“ a prócz tego — jednocześnia — 
wychodzi „Umiejętność społeczna” w Go- 
ni, miesięcznik Hevistu scientifica cel di- 
viilto pod redakcyą Michala Aniola Vac- 
tasso w Rzymie, wreszcie Riwsta della sto 
ria a filosofia del diritto Balvioli ego Nie mó- 
wimy jużo dlugiej litanii czasopism bardziej 
ogólnych, wprost z nauky spoloczną, w ty 
tulo związanych, albo ją mniej luh wię: 


J 
w treści swoj uwzględniajnoyeli. Po za tem 
pełno jest prac włoskich uczonych w pu- 
ryskim miesięczniku socyologicznym Iióne 


Wormsu 1 w amerykańskich socyologic 
nych przeglądach i rocznikach. To wiolki 
urnchomienie uczonych w jednoj dziodzi- 
nie wiedzy ludzkiej pracujących, razr 
nych na całoj dlugosci półwyspu Apon 
skiego od Medyolanu uż do Katanii, z natn- 
xy rzoczy doprowiudzić musi do zrzeszenia 
się w jedną organizacyę stałą. Jost to pra- 
wo ogólne, Nie dziwnego tedy, że myślą 
Włosi o stworzeniu „Towarzystwa socy0= 
Ingów włoskich," ua wzór krzykliwego, acz 
kolwiek mało pożytku przynoszącego pa- 
ryskiego „Instytutu socyologieznego.* "Fon 
rozpoczął swoja bytowania od kongrosu 
„Awolujmy tedy i my kongres* — raćkli 
Wlośi. I oto wydrrkowano kilka tysięcy 
prospektów, rzucona w świat, u jodon 
przywędrował aż na płaszczyznę mizo- 
wl 


ieo- 
h- 


Jakiż jest program kongresu? Zbierze 
się on w Genni w ostatnich dniach paż- 
dziernika r. b. (23—26). Podajemy tytniy 
zapowiedzianych referatów: „O potrzehie 
»tworzonia Towarzystwa socyologów wlo- 
skich" (Rocieta Italiana di Seienzu Sociali) 
i „O nmczaniu socyologii" mówić będzie 
prof. Cosentini, „() stosunku wzi ; 
nacyologii i filzofir* opawio A. troppali 
-Reformę wychowaniać ubral sobie za to- 
mat roferatu stary ekonomista Dominicis. 
„O fominizmie* mówić będzie Nighelo 
1 Paolina Behif, „O dziennikarstwie, jego 
funkeyi w społeczeństwie spółezosnem 
1 gwarancyńch jogo użytaczności* — znany 
»tatystyk włoski, Virgilii, który również 
rozprawi się z zagadnioniem „Rolnictwa 
i kwostyi spolecznej.“ Nustępnie Vadalu- 
Sapale obiecał reterat; „Nocyologia a tilo- 


zofia prawa,“  Sulvioli: „Średniawieczna 
historya okonomiezna,* Mieali: „Zwyczaje 


prawne ze stanowisku sceeyologii,;" Garo- 
dalo: „Indywidualizm,* MWamiugo: „Ewolu- 
tya katolicyzmu, do Bella: „Militaryzm 
i kaplaństwo w sucyologii > Marro: „Wimk- 
ya spolcezna dojrzałości pleiowaj* (1). 
Prócz wyliczonych tataj tematów d 
sya ma ogarnąć jeszczo następ, 
ly pokoju, antropologie krymianu 
waj kolonij zamorskich, ubezpieczenia spo- 
łeczno, organizacyu bandiu, rozwój 


y Chin, spoleczeństwo  pierwntne, 
spoleczoństwo zwierzęce, Apołeczeństwo 
dzikie, czynniki etniczne a społeczenstwa. 
otyalogia i profilnktyka spoleczna grużli- 
ey, o państwie, oprawie międzynarodo- 
wem, sztuki piękne u socyologia, narodo- 
wość, socyologia amerykuńslcu... 

Bogactwo barw wielkie, zupełnie jak 

w ogrodzie podzwrotnikowym.  Bezsprze- 
cznie wielo wplywa na tę różnorodność ty 
tulów i gudnistwo włoskie i ów szeroki 
giest poładniowea. Alo nie tu konioe je- 
szeze. Sy przyczyny bardziej głęboki 
i bardziej stalo. Jost to fatum nieszczęsna 
socyologii wapółezeanej, że zakros jej stu- 
dyów i zagadnień joat nieskończony. Npo- 
leczeństwo ndzkie joat istnościy tek zlo- 
żoną, rozszozepia się na tak liczne tysiąco 
wlókienek pojęciowych, z których każdo 
może stunowić przedmiot badania t. zw. 
socyologieznogo, że tymczasowa o jakiemś 
usystamałtyzowaniu pracy, © ujęciu rozli- 
cznych okrnchów teoretycznego roztrzisu- 
nin mowy być nie może. Dziś pod tym 
względem panujo chaos, nietylko w tom 
zmaczenin, że „wszystko” może być przed- 
miotom socyologieznego pojmowania, ale 
i w tem, że „każdy“ może być (a co naj 
mnioj udawać!) socyologa. Przypuszcza: 
) najbezezelniejszemu nawot hypno- 
tyzerowi nie przyjdzie na myśl twiordzić, 
ż6 jest — jakkalwiuk wladoa dnsz — pay- 
chologiom i że doświadezenia jego są przy- 
czynkami do budowy naukowej tego przod- 
miotu. I odwrotnie, mo znajdzie się chyba 
duazu tak tkliwa, któraby takiego wspól- 
vzesnogo „władcę dusz“ w szeregi uezo- 
nych przyjęła *, Tymezusom kto elce 
i ma odwagę, staje się socyologiem, albo- 
wiem jost autorom takiego i tylu przy 
ynków, 
Rozprawy, joz kilkakrotnie powtórzone, 
-Instytutu międzynarodowego soeyologi- 
eznogo“ w Paryan daly obraz rzetelny, pla: 
styczny, nad wszelki wyraz tragikomiezny 
go atann Każdy gryzpiórek 
lub zawadowioc, któremu do głowy s 
lila myśl uderzejącu sprawę społoczny lo- 
viutkiem skrzydłem niewiadomości, uważa 
się za uprtwnionega do wyglaszania roz- 
praw, do polemizowania, do staczania for- 
malnych bitow, Nie mów takiemu zapaśni 
kowi, żu jest niedouczony, nio wolaj do 
niego slowem Ioricego: ne sutor ultra ore- 
piłam! —- nie mo pomoże! Parawan przed- 
miotowości i osobistych przokonań jest 
dość obszorny, ahy zakryć każde najpo- 
tworniejsze głupstwo,  najbezezolniejszą 
bage „Wszak niema sonyologii, są, tylko 
socynlogowwe" — odeprze. > 

Doskonalom udbi tych rozpraw jest 
wydawany od lat kilku „Przegląd socyolo- 
gieany* pad redakeyq jednego 2 najspry 
tnicjązych bozeprzecznie blagierów, Iióhe 
Wormsn. W jednym z pierwszych roczni- 
ków spotkaliśmy fam np. wspomnieniu ja- 
kiegoś agenta tajnogo policyi — redakto- 
rowie widzieli w nich prawdopodobnie con- 
ny matoryał do poznania spaleczoństwa 
wspólezesnego, col rozumie się jasny i mo- 
źliwy, ale cóż to ma wspólnego z sonyolo- 

Jako umiejętnością? Tak, niema so- 
ologii, są tylko socyologowie 
Nasz E którego wyliczono wyżoj 
tytuly obchodzą tylko niezmiernie słabo, 
nie pojedzie do Genui — i nie namawiam 
go weale do tej podróży. Przyrzekam jo- 
dnak, że o ile rozprawy” zawiotać będą œo- 
kalwiok ciekawego, o ilo czeza gadanina 
pozostawi jakikolwiek osad szlachetniej- 
szego lraszou zdrowej myśli, albo nawet 
1 uczęiwogo uezncia — nie omieszkam za- 
poznać z teh treścią na tem miejsen cav- 
telników Prawdy. 


Jakkolwiek z prac jego korzystała! 
Ń. Posuer. 
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Z kawałorskiej jazdy. 


wiafkn psandonymów, krypiony 
jmow, bozimiennosci i antorskiej 

maskarady, ałowom w Kurytrza 
warsztioskim wynurzył się niejaki p. Ma- 
ryusz, który satariszy dobro, n odnowiw= 
szy zła tradycye togo pisma, urządza sobie 
co tydzień tejlotonowo kawalerską jazdy 
w nionumerowanój dorożce na gumowych 
kolnch dla obryzgania. przechodniów, spo- 
tkanych po drodze. Žo tomu panu nio po- 
dobały się nasza uwagi o odsłonięciu po- 
mnika Słowackiego w parku miłosław= 
skim — to nas nie dziwii nia smucs án 
nawet dla określonia naszej postawy się- 
gnal po porównanie aż do kiureamy i psiej 
budy, twiordząc, jakobyśmy p. Kosciol 
skiogo „targali za brodę i kąsuli za lyd- 
kit — to mu talkżo przebaczamy, gdyż mo- 
że uloga silniejszym, niż poczcie p. 
zwoitości, nawyknieniom, któro odpowie- 
dmo zaharwiają i perfumują jogo styl: ale 
žc nam z wysokiej mównicy dal lokeyę 
ntaktu,“ to wydajo nam się nieco za zii 
chwałem i wymaga malej odprawy. 

Takt, jakt gnat, bywa w różnych gatu- 
kach. Nasz mio jost wytworom ani drażli- 
wego węchu na wot smacznoj pieczeni, 
ani ukłudnością sklopową, ani uniżonością 
lokujską wobee panów, locz wypływu 
a przekonań i zasad. Prowadzimy burdza 
slo rachnnki z ludzi oraz ich czynów 
1 wydhig tego ukkudluny nasze do mieh stos 
sunki, których nio zmienia polny kioliel 
przy Batej uczcie, wysokiu stanowisko, 
szeroki rozgłos lub nawet_ sztuczna Ikania 
płaczok pogrzebowych. Niegdyś szlachwie: 
na zagrodzie wykrzykiwal aw, równość 
a wojewody, podnosił glos osobisty do nuj- 
wyższego wrzusku, groził niengiętym upo- 
rom, ało gdy wojewoda rozstawił biesia- 
dne stoly, grożny oponont wtykal za pus 
lyżlcę, brnl burkę z szerokim kapturem, 
ażoby woń wlać dużo luków i hiegł amięke 
«zony nw podwórze pańskkia. Tak było da- 
wnioj, alo tak toraz nic jest 1 my usilnie 
staramy się o to, ażeby tak już nigdy nie 
bylo. Jak wszystkia spoleczeństwa ucywi- 
lizawane, pod wpływom prądów czasu zró: 
źmiozkowaliśmy się na stany, stronnictwa 
i grupy społeczno, które posiadają odmien- 
ne dążema i celo szezogółowe i które 
zwalczać się mnsa. Kto cheo te sprzeczna 
żywioły stopić w jeden jakimś tanstom 
i frazesom, kto sydzi, ġo przeciwieństwa 
znikną woloc bryly obrobionogo marmuru 
z magicznym napisom, ten jest poprostu 
aczum. Spa- 


łączyć się woding powinowactwa sil, w nie 
wedlug wspólności hotelu. Tylka biosiadu- 
wicze, foustowicze, frazesowiczo, piecze 
niarze i inno te wartości osobniki nia 
roznmicją togo i ciągle próbują zamionić 


walkę życiu na wspólną noztę w domu pi- 
nów lub przynajmniej pod ieh opioką. 
P.J. Koscielski byl poeta utulentowa= 


nym, jost czlowiekiem miłym, dziułaczeni 
w dobrej wierze, nle stal się politykiem zlym 
i uwodziciclem szkodliwym. Z tego powodu f 


PRAWDA. 


nI 


isym REGI! inw? w swym parku wy- 
stawił pomniki w. zystkim wieszezom pol- 
skim, dopóki nie przesunio się nu inny tor 
dążeń. Nio cioszyl on się również przed 
iku miosiącami dobry sławą w killku pi- 
smach warszawskich, a nawet niektóro 
„kąsiły go za łydki,” ale zwykłe bojeowa- 
1w tablice 4 tylko to, co na niel 
drien dzisiejszy napiszę. Prawda nio nalo- 
do tych tablic i swoją pamięcią obraża 
uajczęścioj, a ehoci 
mi p. K TANGA zachowada 
się tylko krytycznio i wstrzomięźliwie, 
popsuła rozdżwiękiem chor dziękczynu: 
wielu z tych, którzy u możnegu pana byli, 
wino pili Jub zdaleka ślinę połykali 

Te wszakżo dąsy nio sprowadz ME 
z naszego stanowiska, które za; i 
po stuknięein w paleo, lecz po doj 
jumyśle, i nio zmiowia naszego poglądn, 
który wypowiedzieliśmy w sprawie pom- 
niku. Jest on — powtarzamy — chwal 
mym sprawnnkiem bogatego pana — ni- 
ezom więcej — takim samym, jak knżly 
obraz w jego galoryi. Pomniki publiczne -- 
uj. Mickiewicza w Warszawie - — posiada- 
jn wiolkio znaczenie społeczne, natomiast 
afawiane w ogrodzeninch prywatnych ma- 
jn tylka Wartość ar styczny. Słowacki 
w parku miloslawskim nio będzie budził 
pożądznyceh neznć ogółu polskiego w Prn- 
mich, będzio co najwy: j sprawiał zadowo- 
leme oczom gospoda 
na tę uroczystość nia tr obi było bió 
w wielkie dzwony „czynów narodowych,“ 
wystarezylaby sygnaturka, zwolnjąca pr 
jaciół p. Kościelskiego na ohchód domowy. 

Tyle co do rzeczy samej. Słówko naloży 
się p. Maryuszowi. Uspruwiedliwia on 
„bialego Ilemryku,* że nio z A Pan- 
kracych,“ gdyż „zasiadania przy jadnym 
stole na małosławskim bankiecie byłoby 
dln obn stron nmbarusującem.* Otóż p. 
Maryusz podwójnio się omylil, bo na, adi 
„biały Henryk“ zaprosil NE 
i tem wlusnio i + obraził — a powtóra, 
gdyby oni pr: om znaloźli się przy 
wspólnym stole biesiadnym, mamy jakies 
przoczncio, 20 Ilomtykowio mniejby ai 
Mli zaamlutrasowani sqsiodztwom Pan- 
kmeych, niż obocnością wielu swoich o 
wonców. Bo oni rozumoją, żo à lu guerre 
<omume ft ln guerre, n zwłaszezu w wojnio 
<zasem więcoj wart przeciwnik od tow- 
TZyBZA. 


Ubezpieczanie od zładziejów. 


Wedlug dzienników rosyjskich, w I'e- 
lorslnrgu ma powstuć towurzystwo uboz 
pieczeń od kradzieży z włamaniem. Jost to 
możliwe i bardzo potrzebne. Alo joszczo 
patrzebniejsza bylaby taka instytucyn dla 
wsi, chociaż mniej możliwa. Towarzystwo 
Towiem musiałaby ntrzymywió gromadę 
własnych ugontów nolicyi prywatnej, któ- 
zyby wykrywali heb w lub udurem- 
mali ich plany. A jodnakże wiążo się to 
a kwostyą pierwszorzędnej wagi, która 
Irędzej czy później musi być r dykalnie 
tozwiązaną, Bród zadań idministracyi 
Państwowej nie widzimy pilniojszego i do- 
Lioślejszego od zapewnienia ludności hoz 
Meczeństwa, Nie nie pomogą wszolkie kul- 
lnralno dźwignio, wszelkie wysiłki oner- 
gli, wszelkie nasiona oświaty, jeśli nad ży- 

viem jodnostkì i owocami pracy wisi 
| Gqgle miecz Damoklosa, zawieszony przoz 
_ tabusiów i zbójów. Możomy o tem dowo- 
wiu przekonać się w nuszym kraju ito 
W okolicach najbhższych punktu mi 
obsorwa yi. Pominio znacznego wzma 
Alt straży ziemskiej w otoczoniu Warsza- 
WY, pomimo obostrzenia kar na koniokra- 
Maw, pomimo obsadzenia posad naczelni- 
kaw W powiatach przyległych ludźmi ADU: 
żysty: ymi, napady i kradzieże trwają, ciąglo 
wlaszcza nieszczęśliwe konie robocze — 
gsto glowne podpory gospodarstw wlo- 
umiuskich — stają się lupem opryszków. 

początku roku bieżącego wylowiono 


1 osadzona w więzienin kilkudziesięciu ło- 
trów u powiatn Nowomińskiego. Dopoki 
trzymano ich za kraty, panował względny 
spokój, który ludność błogosławiła wdzię- 
cznością, obeenie wypuszczono część 0- 
slcurżonych - - i znowu rozpoczęły się no- 
cne napady i kradzieże, Trzeba przyznać 
że obaj naezelniey tego powiatu starają się 
szazerze i enorgicznio okielznać rzhusiów, 
ale jest to praca nad siły. To toż gdyby 
u nas zawiązało się towarzystwo uliozpio- 
czoń od kradzioży z włamaniem na wai, 
ile jest gospodarstw, tyle by przystąpiło 
do tej asckuracyi. 


Hodowla buldogów. 


Nasza opinia publiczna z wielky trudno- 
soin odróżnia istotną oryginalność myśli, 
w której tkwi jakiś nowy promiwń świn- 
tla, od najniedorzeeniejszego dziwactwa. 
Ntl teź mamy to gwałtowne wiry unio- 
sień, kroenco się około pownyeh osôb i po- 
mysłów, a szybko niknące bez śladu. Ji 
steśmy najmocniej przekonani, żo gdyby 
ktos w dyalektycznym wywodzio rozsnuł 
twierdzenie, że: miłość jost to kwadrat 
trójboczny, napełniony tlenkiem potasu 
n pod Wator i 
którzy zawołaliby: oto mistrz z gwiazdy 
na czole! Podobny widok mieliśmy w pra- 
sie naszej po „Uwagach niepawolanego 
o wychowaniu” w (Fa Polskiej. Antor 
ni mniej ni więcej tylko żąda, abyśmy 
mlodych chlopców nio ujmowali w żadna 
kwrhy i pozwolili im swobodnia wylado- 
wywić swa dzikośó, gdyż tala metoda wy- 
kształen Indzi tęgie h, zdrowych, twardych, 
„z przymiotami huidogu,” którzy są naj- 
potrzolniejsi i posiadają najwięk war- 
tość. „Życie bowiem wie zna (chyba zna!) 
podziulu na zlych i dobrych, ale na silnych 
i słabych" Przeciwko temu odgrzanemu 
spartaniamowi zaprotestowano z kilku 
stron, ulo z przaczon wytrysł jednocześnie 
strumień znelwytu. Nikt przytem nie 
I mutorowi nwugi na następujące 
drobiazgi: 1) że my jn? przeszliśmy przez 
okros swobodnyeli wybuchów onorgii fi- 
zycznoj i mie przoszkadzuliany naszym 
chlopcom, a nawet dojrzałym mężom 
w rozbijaniu wobia głów, mimo to nio 
staliśmy się Anglikami; 3 žo ludzie mn- 
szą dążyć do osiągnięcia największych 
skutków kosztom najmniejszego wydat- 
kn sil, udzowie i dzielność  cielosną 
możn zdobyć hoz rzneania dzieci w bija- 
tyki, z których wychodzą, 2 rozszarpanomi 
twarzami, 8) że o ile przesadne i drobiaz- 
gowe marnowanie życia jednostek wyrzą- 
dza im szkody, o tylo rozumne oszczędzi 
im niepotrzebnych strat i przyspiesza ich 
rozwój, 4) że ludzkość obcena ma za wiele 
osobników z „przymiotami buldogu," a za 
mało dobrych, bez któryeh obyć się nie 
może; 5) żo samo istnienie i zwyciężanie 
slabycl jost wystarczającym eolem dla 
wieprzu lub kangura, ale nio może być wy- 
łącznym celem czlowieka, który pragnio 
nadto istnieć w pownej postaci i w pe- 
wnych wnrunkach; 6) że zresztą w walce 
o hyt buldogowo przymioty nio dałyby 
nam przewagi, gdyż innych buldogów jest 
na świecie znacznie więcej, Ta więc hodo- 
wla nio obiceajo nuwot w odłegłoj pray- 
szłości nezynić nas Anglikami, którzy an- 
torowi (uk strasznie 1mponnjy. 


Teatr kosztem ogrodu. 


Kilka pism doniosto, jakoby powstał za- 
miar zbudowania nowego teatru letniego 
w Ogrodzio Saskim od ulicy Królewsk oj. 
Przeciwko toemm projektowi występuje 
enorgieznie i zasadnie (asetu Polska. Przy- 
pomi ona, ile to już odłnmana wnl- 
ków od tej pięknej oa na teate, wody 
mineralne, ciepłarnię itd. „Po tyln wy- 
trzobhien weli naj piękniajszych zagajników 
— pisze dalcj — jak Poksal, 
Aera Kronenberga itd., po ti om zneie- 
śnieniu domów » podwórkach jak studnia 


śród czteropiętrowych cembrowin muro- : 


wanych, jedyny zbiornik powietrza czy- 
atego na obszerną dzielnicę skupionych 
i przeludnianych knmienie ma jeszcze n- 
Jedz rednkcyiv.. Dzisiejszy Teatr Letni 
byl omylką” Zgoda. Ale dlaczogóż ogród 
ma olpow: iadać za cudze omyłki, pokuto- 
wać za winy niepopełnioneż. W złom 
miejscu stoi teatr? To należy mn wyszn- 
kać nne, może w obrębie torytoryum uli- 
cy Wierzbowej, może na Okólnikn hr. 
Krasińskiego... Mniejsza wreszcie gdzie, 
chodzi tylko o to, ażeby przez usunięcie 
jednego złogo nio wpaść w drugie więk- 
sze.“ 

Glos to bardzo rozumny i niewątpliwiu 
będzie uwzględniony. Uraziła nas w nim 
tylko jedna fulszywa nuta. Reporte 
warszawscy, którzy nietylko nie m 
przedtem, ale nawet potem, gdy coś napi- 
Bzi}, stworzyli niedorzoczny i krzywdzący 
bajkę a jakiejś nienawiści komitetu plan- 
tucyjnego i wogóle ogrodników miejskich 
do starych drzew, któro jakoby ma 
boz potrzeby wycinane. Kto cokolwiek zna 
się na rzeczy i widmul owe wrzekomo 
wandalizmy, tar musi dziwić się, jak In- 
dzie poważni mogą za bezmyślnymi papla- 
czami powtarzaó hezzesncd m) plotkę. Po- 
wturza ją również autor wspomnianugo 
artykulu i przewidujące wycięcie dla ton- 
tru wielu starych drzew, dodujo w nawia- 
sic: „7 góry zatrzyj ręce o komitecie plan- 
1 Ostra iroma: wtedy, kiedy komi- 
ratować Waursznwę o 
wtedy, kiedy on i vo- 
znczęli ten nagi gród za- 
6 pubhezne ogrady (njaż 
ski), REW aen i kobierce kwiatowa, wte- 
dy właśnio zaczęto z nich drwić i oskar- 
bić, ża dla, kini yani wyrębują drzowa, Jak 
tu pracować śród takiego uznania! 


tut plan 
zaglady roślinności, 
grodnioy miojscy 


Paszporty zagraniczne. 


Niedawno Wsz, Dn, zabral głos w bar- 
dzo ważnój sprawie paszportów sagruni- 
cznyeh, Dotychczas jeszeze istniają w en- 
lej mocy boz zmian postanowienia, wyda- 
no w pisjtem dziosięcioleciu wieku niniej- 
szego, pomimo że wogóle dość znacziiu 
przekształcono cały system paszportowy. 
„Nawot ustuwa o tak zwanych „widach,* 
apownijąca zniezna ulgi pray wydawn- 
niu tych dowodów, zatrzymała sfatus qo 
uute w stosunku do logitymacyj zagrani- 
canych, W prasie, która wogólo wypowiu- 
data się za możhwio uajwiększem W 
niem formalnosci paszportowych, zazna- 
czono tylko mimochodom ograniczenia, 
wywaływano różnomi eeremoniami przy 
wydawaniu paszportów zagranicznych, jak 
gdyby boz tych utradnioń nie można było 
istnieć,” Tymczasem, jak słusznie twier- 
dzi Farsz. Du. wobec szybkiego wzrostu 
stosunków międzynarodowych należałoby 
dokonać dokładnej oceny dodatnich i uje- 
mnych stron wydawania dowodów legity- 
maicyjnyol. Po co istnicją paszporty za- 
— zupytuja organ powyższy. 
Y | nigdzio, prócz "Niomiec i Au- 
stryj, nie są one wymagane od podróżnych 
z Itośyi. Po przejeździe granicy ukowują 
je do kieszeni aż do czasu potrzoby oka- 
zywauia ich przy powrocie ne granicy roa- 
syjskiej. Prawda, żo w razie zwracania się 
do konsulatów trzeba pokazywać ten do- 
wód; alo czyż nie wszystko jedno pokazać 
paszport zagraniczny lub krajowy? Woe- 
dług prawa (art. 214 ustawy o paszp.) kaz- 
dy, „samierzający wyjochać za granicę," 
musi się zaopatrzyć w osobny paszport, po 
złożeniu świadectwa policyjnego o tem, żo 
„uiema żadnych prawnych przeszkód do 
wyjazdu.“ Policya zaś obowiązana joat 
wydawać tukie świadectwa, jeżeli tylko 
nie zlożono jej prawnych żądań natury 
przeciwnej zo strony wierzycieli prywa- 
tnych lub instytucyj i osób rządowych. In- 
stytucye rządowe, o ile wiułomo, żydań 
takich nie wyrażają, tem bardziej, że po- 
zbawienie prawa otrzymania paszportu za- 
granieznego me należy do lezby środków, 
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zapobiegających nehylaniu się oskarżo- 
nych od śledztwa. Co do osób złej kondui- 
ty, to zdaje się również ustulono pogląd, 
że praktyczniej jest dapomagać do ich wy- 
siedlenia, aniżeh do przymusowego prze- 
bywania w państwie, Wiorzyciele prywa- 
tni również nigdy nie uciekają się do zu- 
trzymania dłużników tą drogą. Zresztą 
w razio potrzeby možna każdego zatrzy. 
mać m grani Dn., poruszające. 
tak ważną sprawę, paminął znpelme dro- 
zyznę paszportów zagranicznych, których 
robienie kosztuje ló, u nawet przy po- 
spiechu 20 rb. Za taką sumę można prze- 
Tyè znaczną przestrzoń Zachodu. Prawda, 
że z tej pozycyi dochód jest bewdzo wielki: 
ule można byłoby go latwo przesunąć lnb 
rozłożyć w systemie podatkowym, z więk- 
szą, niż obcenie równomiernością. 


JÓZEFA DOBIESZEWSKA. 
(VSPOMNTERTR POZODNNE). 


Dn. 
dzie pow 
tu za Smigielskieh Dobiesz 
przed luty miała popularność jako autorka 
i pierwsza bojowniczka w sprawie kob: 
cej (w powieści p. t. „Nio zawsze tan sio- 
je, kto zbiera“). Ur. r. 1820, w Warszawie, 
tu odebrała wykształcenie w instytucie 
wychowania pamen. Zawód literacki roz- 
poczęla na szpaltach „liezeran. Następnie 
w Potershurgu wydnła powieść dwutomo- 
Wil p. t. „Sukcesy i praca.“ Prawio je- 
fnoeześnie zaczęła uprawiać pole litora- 
tury dla dzioci i wtym zakresie polożyła 
pewne uslugi. Cieszyły się powodzeniem 
jej „Zabawy przyjemna i pożyteczne, czy- 
li zbiór powieści, poczyj i podróży dla 
mlodego wieku* (a pmików, wyda- 
nych w Warszawie r, 1856—57), oraz „Za- 
Lawy umysłowe dlu mładago wieku“ (1861 
r), wreszcie „Obrazki z zycia bogoboj- 
nych Polaków i Polek.“ Wespół z Aleksan 
ilta Borkowską założyła dwntygodnik ilu- 
»trowany p. t. Kóżko domowe (x. 1861). Pi- 
mila później o wychowaniu kobiet wobec 
nadan społecznych i zamieszczału kores- 
pond o w paru pismach. fdoałom i diy- 
żnością Dobieszewskiej przez całe życia 
lyło dać młodzieży podstawy umysłowe 
i duchowe do pracy samodzielnej 


wrzośnia zmarła w Marycnba- 
ciapisarka i publicystka, .Józe- 
ska, która 
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daje się, że palee jednej ręki wy- 
fstarczaji. do policzenia wszystkich 
„naszych tilozotów współczesnych. 
Jednym z nich jest p. Lutosluwski, który 
od lat wiełn uprawia to polo zo szczerem 
zamiłowaniem i wielką pracą, tak wielkq, 
że jej plony nie odpowiadają swą warto- 
ścią jej nakładowi. Autor bowiem przewa- 
anio poświęcił się badanin Platona, a nic- 
tylko go gruntownie przestudyował, nic- 
tylko przedstawił w obszernem dziele (an- 
gielskiem) jego logikę, ule nadto w du- 
goletnich poszukiwaniach bibhotecznych 
zobrał calą bibliografię, dotyczącą togo 
mędrca i obmyślil osobną nankę, stylome- 
tryę, która ma dawać niezawodne sposoby 
ścisłego oznaczenia. chronologii jego pism. 
Taka ofiara z czasu, sił, myśli i niemal ży- 
cia dla jakiegoś mistrza musi być obja- 
wom szczególnej dla niego czci T wiary 


w jego geniusz. Rzeczywiście p. Tutosław- 
ski ulegl znpelnie wpływowi Platonn, swo- 
je wywody osnuwa na kanwie jego syste- 
matu i wpatruje się ciągle w owa słońca 
filozofii grockioj aż do ntraty wltsnego 
wzroku. 

Obecna jogo praca, „Potęga duszy,” jest 
nietylko najwymowniojszym dowadem to- 
go olśnienia, alo też jak gdyby calkowitym 
pacierzem naszego filozofa, Ażeby zrozu- 
mieć jego twierdzoniu, zwłaszcza w kròt- 
kiem streszozeniu, pamiętuć trzeba, że on 
nio jest fizykiom, lucz motafzykiem, że 
daleko większą pewność, oczywistość i za- 
kres przypisuje wiedzy, zaczerpniętej 
z obserwacyi wownętrznej, niż zownętrz- 
nej, z duszy, niż zo wmysłów. Wedlug nie- 
go pomiędzy wiedzą a wiary znchodzą tyl- 
ko pozorne sprzoczności, gdyż przewnźna 
ilosć prawd piorwszej spoczywa nk drugiej. 
Mniomanio fo nio przekona: żadnego nmy- 
slu krytycznego i przoczy najoczy wis(szym 
faktom, ula jost podparte zręczną dyalol- 
tyka. Najwięcej wszakże jej wysiłków zu- 
żył p. L. dla udowodnionia duszy. Mózg 
nio jest ani nią, ani nawet jej siedliskiem, 
lecz jej mechanizmem. Zdarzuło się, że lu- 
dzie „po utracie znacznej części mózgu ró- 
waże dobrze myśleli, jak przedtóm.* W jn 
kiel wypadkach i kto je ustalik— nio za- 
znaczono. Gdzieindziej tylko znajdnjomy 
wzmiankę, że H. Lotze dostarczył „najbar: 
dzioj stanowczego świndoctwa staroj, przaz 
Diatona odkrytój prawdzie, że myślenie 
odbywa się bez koniecznego wapółdzinla- 
lania mózgu.“ „Tylka ta — uczy nas da- 
lej autor — eo ja znam jako mojo własne 
ja, jast moją duszą.* Nio stanowi ona 
wszakżo mojej własności, locs jest mną 
simya. „Mogg co do siehio mylić się, jalo 
eo do innych rzeczy zownętrznych. Alo 
0 ile sum siebie czynię przedmiotom mo- 
ich myśli, jestem duszą: dusza stanowi ob- 
joktywne pojęcio, którogo subjnktywno 
życie jest mi znane jako moja wlasne ja." 
Wszystkie te wszukżo objaśnienia, u na- 
wot dołączone do nieh przyklady nie pod- 
noszą jeszeza calkowicie zasłony z tujem- 
niczej istoty, z której ma ją zdjąjć nastęgne- 
jące określenie: Ostatoczną, rzeczywistiy 
przyczynę wszystkich nuzwisłe nazywają 
filozofowie substancyn. Dla fzyologa sy, 
nią komórki (7), dla chemika - ntomy, dla 
filozofa (prawdziwego) - - dusza „Dopiero 
Plato nznał w duszy jedyną rzecz, która 
dla swego istnionia mo potrzobuja żadne- 
go innego, a zarazem pojął, że wszystkie 
zjawiska cielesne muszę, być ruchami, któ- 
rych pierwszej przyczyny należy zawsze 
szukać w dnszy, To wielkie metafizyczne 
odkrycie substancyalności duszy nie wy- 
magalo innago środka, tylko logicznej doj- 
rzałości dneha i każdy musi je zrobić po- 
nownio, kto choo poświęcić się filozolii.* 
Qhoroba jost „buntem“ ciale przecjwko 
duszy, która wówczus traci część swoj wła- 
dzy. „Władza ta bywa do pewnego stopnia 
nwarunkownia stanem zdrowiu d wprawą,. 
Ale są stany, w których natężenia woli 
stwarza nieoczekiwana sily, wealo niedo- 
strzegalne, dopóki brakło tej przyczyny 
psychicznej, * Dlaczego niezależna potęga 
ułega buntawi żywiołu, którym zupełnie 
włada i do jakiego stopma on nwarunko- 
wywa jej działalność — antor nio wytlo- 
maczył, Wogóle stosunek czynnej duszy 
do biernego emlu dla czytelników, którzy 
nio zaduwalają się wyrazami i chog rzocz 
zrozumieć dolcladnie, pozostał w wywodzie 
p. L. splątanym i zagadkowym. Przykła- 
dy ciągle zawodzą. „Jeżeli ktoś się otru- 
je — mówi np. jodon z nich — nio należy 
uważać trucizny zau przyczynę śmierci, 
gdyż bez jego woli tracizna nie miałaby 
sposobności do dziatania.“ Na a jeżeli czło- 
wieka piorun zabijo — jakiż w tom udział 
przyjmowała jego wola? W całym tym 
rozdziale autor robi nadzwyczujio wysiłki 
dyalektyczne, ażeby wykazać nietylko 
zwierzehniezą niezalożnasć duszy od ciala, 
ule nawet słaby wpływ tego ostatniego na 


sami jstatę i objawy życia. Bardzo suro- 
wy w ocenianiu ścisłości prawd matemi 
tycznych, nie gardzi w zbieraniu dawadów 
najbardziej podejrzanemi anogdotami 
"Tę pewność, że jestem duszą, posiadum 
hozpośrodnio, ale skąd wiam o istnieniu 
innych dnsz (ludzi)? Na drodzo metalizy: 
nej, gdyż „każda dusza posiada moc dziw. 
łania na inne.* Na tem twiordzeniu koń: 
czy się nasza prawo stawiania dalszych 
pytań, a telepatya i snggostya dostarcznją 
nam niczbieie przekonywających dawo: 
dów. „Dusz nie rozdziela żadna odłoglasć 
przostrzoń bowiem istnieje tylko w nieb 
Dziwlanio teuy jodnej duszy na drugą sta- 
nowi najprostszą formę stosunku przyczy- 
nowego, daleko latwiejszy do pojęcia, niż 
dzialanie duszy na ciało. Tu spoczywa tak 
żo rozwiqzanie zagadki pówności niszy 
a istnieniu innych dusz, która nie dn się 
objaśmó przez prosto wrażenie zmyslowe, 
Jest to pewność intuicyjna, osiągniętu 
niezależnie od zmysłów, a dopiero później 
przoz nie stwierdzona.” Jako świadek wy: 
stępuja Towianski: miał on podnosić ezt- 
lomi słowami upadle konio, które mio 
chciwy powstać pod wpływom uderzeń 
i wymysłów, Kamienie s4 tylko „grupami 
atomów," alo rośliny i zwierzęta posiadaj 
dusze, Wyłączenio kumieni z koła istot u: 
a jest dosyć dziwnem wober nne 
świadezoń autora: „Nie pos 
weale sil tajomniczych, dzialu: 
cych na ciala z zównątrz, jak mniemają 
nioktórzy ustronomowie. Dopóki mówimy 
o przyciąganiu, jako sila matoryulnej, pi 
zostaje ona niozrozumialą,.. Nat 
zupełnie jusnem do pojęcia, je: wyraz 
ton weźmiomy paychologiczme, jako do” 
brzo znane (!) nam nezucie sympatyi do 
pewnych osob lub rzoczy. Wówczas atomy 
nie oknzują się poruszanemi w przestrzeni 
masami materyalnemi, lucz duszami.” 
(Więc dlaczego „grupy atomów* — konie= 
cznie nio mają, dus Ta dusze tworzą on- | 
raz wyżej wanoszącą się drabinę, począw= 
od najprostszych (atomowych) do ludz: 
kich 
Tu nicch czytelnik przygotuje się Jw 
wojścio do labiryntu. Atom bowiem jest 
monada, posiadajacy indywiduniny chu 
rakter, Monady znajdują się w rozmnityci 
stopniach rozwoju i doskonałości. (inln 
nasze just systomem monad (a więt dusz) 
nierównego znaczenia i przoznaczenia: tule 
np. osobna możv kiorowió trawieniem. 
Dalej zjawiają się monady organiemne, 
Mają one bogat życie wownęfrziw 
i szerszy krąg działania, niż atomy nieor 
ganiczno (u więc i atomy sy dwojakiego 
rodzaju). W takiej ustopniowanoj hierar- 
chii monad każdy organ posiada duszę, 
która od naszej własnej zależną jast wogie 
lo, w szczegółach zas używa awobody. Jes 
flynem źródłem poznania naszaj dnszy joat 
świndomość. „Jeżeli tody coś stajo się niu- 
świadamem, nie czyni togo nasza dusz, 
lecz inno monady, któro niejaka od mis 
nanczyły się.“ Nie dość na tem: oprócz due 
szy głównej i podwładnych jaj monad, pi 
siadamy jeszezo „wielo dusz pomoeniezywh, 
któro z cialem są równie ściśle złyczone, 
jak nasza wlasna drsza, a kierują specyale 
nomi fankcyami i ruchami ciala.“ Godik 
zaznaczona jeszcze jedna wiadomość a tyli 
naszych dnszach. „Jeśli mówimy, że ktoś 
oszalał, ta znaczy, że umarł, a więc opie 
ścił (on!) awojo niało, któro wszakże nia 
przestała żyd, tylko zuwladnęla niem die 
szu podludzka. Jożeli zaś obłąkuny rzoka= 
mo przypomina sobie poprzednie wypadki 
skąd powstaje pozór tożsamości osobowej. 
polega to na tem, że dusza, ożywiającn f 
ran ciało, wprzódy uczostniczylu w Jogh 
dośwaadczeniuch, alo pod kiernnkiem dir 
szy ludzkiej, Talio e pomocnicze 8l 
nawet przeznnczone do stania się kiedy 
duszami ludzkiemi, po dostateeznem W: 
szkolonin się pod duszy ludzki, jak to byi 
wa w spoleczoństwach ludzkich, gdy ue 
zostaje później nauczycielem." 
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zyznać trzeba, że takie psychologie są. 
gis naudzwycząjmy rzadkością. 
(D. n). 


J. Peisker i J. Lippert. 
s 
(rzod paru laty J. Lippert wydał 
piksiązkę, poświęconą społecznym 
gldziejom Czech. Praca ta doczekała 
) do pewnyeli punktów, wyczerpują 
tytyki ze strony J. Poiskora, druk 
į w czasopiśmie wejmarskiem Zeit- 
t fur Social-und Wirthschaftegeschichte. 
puki to sięgają głębiej, niż tego wy- 
laby pospolita ocena, bo usiłują prze- 
awe światło na parę zagadnień, doty- 
oh piorwotnogo bytu Słowian zacho- 
. Wywody J. Peiskera dotyczą zwła- 
dwóch punktów, a mianowicie natu- 
nwotnego rolnictwa u Słowian, oraz 
ku żnpanów do smerdów. 
Lippert w dziela swojem podniósł 
zaznaczony przez pierwszych kroni- 
czeskich, 20 widownia pierwszych 
ań historycznych czeskich, co do któ- 
rspomnienie pozostalo w pamięci, 
już za czasów Kozmy praskiego 
puszcz, lasem porosłych, tymezaacm 
punkty pisanej historyi ro 
ola innej okolicy. Przoj 
alnoj widowni do drugiej objuśniuł 
mianami w trybie gospodarowania: 
wla bydła, połączona z myśliwstwom 
lowstwem, według innych zasad mu- 
wybierać terytorynm, aniżeli coraz 
iej wzrastająco rolnietwo.* Krytyk, 
waje zupełny shuszna uwagi J. 
rta co do zmiany miojse, w których 
"a się historya Uzoch, oraz innej, iż 
wisko pochodzi z przyczyn ekanomi- 
1, tj. z zastąpienia jednogo trybu 
larowania przez inny, jednoczośnie 
r a się przociw twiordzanin, jakoby 
liodzilo tam o pasterstwo i rolnietwo. Ra- 
«ej mueży przypuścić, iż for 
robkowania w okresie, kiedy Ozechowie 
mioszkiwali późniejszo knieje, było rol- 
ictwo, naturalnie połączono z dość rozl 
l} hodowlą bydła. Piorwotuw histo 
Crech, oraz innych Słowian, np. Karyn- 
tyjskich, pierwotnie hyla historyą ludu 
Jenogo, zarodki osiadłoj kultury poczęly 
Mç nia w żyznych nizinach rzecznych, łocz 
H jslowych wyniosłościuch, a wamóglszy 
się tam, apudcily się na dól, Slady zago- 
ów na wysokości 400—800 metrów nad 
iomem morza odnulcziono w wieln pun- 
Kinch Ozech pod lasami. Ażoby dowiość, 
iż właśnie takie okstonsywne górskie rol- 
metwo było możliwe, J. Peisker rozbiora 
drobiazgowo naturę pierwotnego pługi 
alowiańaskiogo. Niepodobna nam zapusz- 
Gać się za nim w rozbiór tej kwestyi, po- 
Przostaniemy więc na znznaczenin osta- 
tocznogo rozultatu, a mianowicie, że u- 
Staltowanie narzędzi rolnych slawiań- 
ich świadczy, iż byly obliczone na upra- 
? twardej, kamienistej gleby, takiej, ja- 
Ba jost właściwą podohnym przestrzeniom, 
Wyniosłościom górskim. Rolnictwa owo 
ologaly na wypałanin pewnego kawalka 
Diszęzy i na nprawie tego miojsca. Po po- 
Wym przeciągu czasu porznetno wyjało- 
One pole i przeeholzono na inno Wypa- 
śnisko, Namo rolnictwo posiadało więe 
arakter koczowniczy, przenośny, u pra- 
Wdopodobnie i osady ludzkie przochodziły 
? miejsca nn miejsco w miarę uprawy in- 
Tych obszarów. O takiej nprawio pól pa- 
tiadumy wzmianki, sięgująco niemal osta- 
"mel czasów, w Styryi. 
wzstrzygnąwazy kwestyę pierwotnego 

"ybu gospodarowania, krytyk przechodzi 
lo drugiej części swoich wywodów, mia- 
„ówieje do stosnnku pomiędzy żupanami 
 Emerdami. Zaznaczmy, iż te nazwy spo- 
umy w różnych punktach Ślowiań- 
y Istnieją one i u Słowiun zacho- 


dnieh, i w Śtyryi. Smerdowie są wspomi- 
nani w kronikach ruskich, jako spocyalna 
warstwa ludności. Termin ten był znany 
i u nas. J, Poisker tak twierdzi, opierając 
się na przysłowin: „co wolno wojewodzie, 
nio wolna tobie, smrodziel," oraz na pe- 
wnym ustępic z pracy Ńtarowolskiego, 
w którym panowio są przeciwstawieni 
smerdom, O ilo jest o nich wzmianka, wy- 
stępują jako grupa ludności bardzo liczna, 
uprawiająca ziomię. Źródła ruskie świad- 
ez, żo stanowili oni wolną klasę narodu. 
Podobnież licznie zjawiają się oni w Misnii. 
Co do żupanów mówią o nich źródła mi- 
snijskie, ala nigdzie nie ma ich w takiej 
obfitości jak w Karuntanii. Pospolicie wi- 
dziano w nich dostojników, a więc przed- 
stawicieli wszelkiego zarządu. Krytyk J. 
Lipperta usiłuje dowieść, że byli zanadto 
liczni, ażeby mieli być tylko taką war- 
stw, jak wyraziłby się prawne dzisiej- 
szy, funkcyonarynszów apołecznych. Przo- 
ciwnie, przedstawiali coś więcej, ho liczną 
warstwą uprzywilejowaną, która dopiero 
później, w miarę przekaztałcania się wa- 
runków bytu społecznogo, powoli przybie- 
rala inny charakter, aż wreszcie zajęła 
częściowo owo stanowisko funkcyonaryu- 
szów. O toj ich liezebności przewybornie 
świnudezą, źródła styryjskie. Dochowala się 
lustracyn pownej dzielnicy tamtejszej 
z wicku XIII, drobiazgowo podająca li- 
czhę osad i diminy przoz nich opłacane, 
Osadnicy są podzieloni na dwio katogoryo, 
mianowicie na pospolitych włościan i żu- 
panów. Każdy żupan posiada po dwa łany, 
co zaś do opłacanych danin sklada je w na- 
turaliach. Ponieważ trzeba przypuścić, iż 
rodzaj owoj daniny był w związku zo ź 
dhami utrzymania, wyniku stąd wniosek 
naturalny, iż żupan w stopniu większym, 
niż prosty włosścianin, zajmował się lodo- 
wla bydła. Miojseam istnieją wioski, po- 
siadjąc po jednym żupanie, to znowu 
znajduje się tylko żupun, lecz nioma osa- 
dników, to wreszcie cala niowyodosobnio- 
na grnpa żnpanów zostala przeciwstawia- 
my takioj samej zbiorowoj grupio osadni- 
ków. Przeciętnie na jednego żnpana pray- 
pada 3,64 pospolitych osadników, a więc 
pierwsza klasa przodstawin bardzo liczną 
warstwę w Slowianszezyźnie styryjskiej, 
władający odpowiednio znaczną, przestrze- 
niq grantów. 

Zachodzi pytanie, jaki jest początok 
tych dwu warstw lndności słowiańskiej 

Co do smerdów, J. Poisker robi wzmian: 
kę, iż czlowiek w okresie barbarzyńskim 
ykla nazywał rzeczy po imioniu, Smor- 
io więo byliby po prostu „Indźmi, któ- 
rzy Śmierdzą.* Ích żródła zarobkowania 
musiały być takie, 1% hudziły obrzydę 
wśród innej grupy tego samego narodu 
i spowodowały tę ostatnią do nadania swo- 
im wapółplemiencom podobnej nazwy. Mo- 
żliwem jost to tylka przy przypnszczenin, 
iż jedna część plemienia zajmowala się 
pastorstwom, rzemiosłem  pierwotnem 
wszystkich, drugu zaś, zmuszona ubóst- 
wem i utratą trzód, przeszła do rolnietwa, 
zaczęła pędzić żywot względnie osiadly, 
zamknięta w mniej lub więcej stalych osa- 
dach, Ralniey ci i położoniem swojem i za- 
jęciem rolniczem, tak pogardzanem przez 
pasterzy, pozyskali obelżywą w naszem 
przokonaniu nazwę smerdów, któtw prze- 
ciaż była niczem innem, tylko streszeze- 
niem wrażeń codziennie otrzymywanych 
przez plemieńców - pasterzy w_ stosnnku 
z rolnikami. Śmotrdowio z biegiom czasu 
zamienili się na niższy warstwę plemo- 
nia, tymezatem urystokracya plemienna, 
mianowicie żapani, dlugo jószezo pozostali 
przy pasterstwio i wraz z niem przy swa- 
jom uprzywilejowanom stanowisku. Na- 
zwa našich, „żupani, byla możo pakra- 
wna źródłoslowowi, zawartomn w niemie- 
ekiem „Sippe,* tj. rodu mniej więcej 

W ten sposób pierwotna ozganizacya Slo- 
winn zawioniłaby w sobio dwie warstwy. 
Pierwszą bylaby szlachta, zajmująca się 


pasterstwem, rozgalęziona i urządzona we- 
dług parentoli, tj. na podstawie pokre- 
wieństwa rzeczywistego lub wyobrażane- 
ga. Możliwem jest, iż piorwotnio żupą nu- 
zywała się taka „Sippe,* na zewnątr o- 
gramiezona pewnym obszarem paśników, 
aod takiej gromady i sam ów obszar. 
4 może odwrotnie, ba i to nie jest wyklu- 
ezone, iż jako župa slynęla pewna prza- 
strzeń wyodrębniona, a nazwa jej przeszla 
x biegiem czasu na grupę krewniaków-pa- 
storzy, żyjących w jej obrębie. W miarę 
tego, jak teni ów żupan ubożał, bral się 
do roli, przestawał więc być uezestnikiem 
więzi pasterskiej, żupy, i zostawał wy- 
dzielony z paranteli szlacheckiej, Potrza- 
bując opioki i obrony, znajdował ją u bar- 
dziej ruehbliwego żupana, któromu niszezuł 
w zamian za to pewne daniny, ale płynęly 
ona do rąk nie pojedynczego żupana, tylko 
całej niopodziolnej żupy w danej okolicy. 
Obie grupy koczowały w granicach powie- 
go zumkniętogo terytoryum, jedni jaka 
pasterze ze swemi trzodami, drudzy jako 
rolniey, uprawiający kawalki pola wśród 
puszcz, poslugnjąc się wypalaniem lasów 
i przechodząc z miejsca na miejsco w miu- 
rę wyjałowienia talich pól. 

Taką organizacyę społeczną, zastali zdo- 
bywey niemioccy, przyzwyczajeni pobierać 
daniny z jednostek przestrzennych. Przo- 
kształcili ją więc w powien sposób odpo- 
wiednio da swoich zwyczajów. Stosunki, 
które wskutek toj reformy powstaly w 
Styryi, J. Poisker usiłuje odbudować, 
opierając się 'na materyałach lustrzoyj- 
nych, Mianowicie, porozdzielano rolników 
pewnej okolicy pomiędzy pojedyncze zwiąn- 
ki żupańskie, tak iż każdemu z niob dosta- 
la się powna liczba kmioci, proporcyonal- 
na do wielkości związku. W przybliżeniu 
na pojedynczego żupana przypadło 3,60 
osadników. Każdemu z takich żupaństw 
i wchodzącej w sklad jego warstwie wła- 
ściańskiej wydzielona pewną stalą przo- 
strzeh grantów, przyczem każdy żnpun 
dostal dwa łany, każdy kmioć jeden. Wre- 
szeio podział włościan pomiędzy  pojadyn- 
czych członków tej samej żupy został do- 
konany nio na zasadzio pogłownoj, lecz 
według linij, tam iatuiejących i wyprowa- 
dzających się od wspólnego przodka. Miej 
seami przocioż joszcze długo utrzymał się 
zwyczaj posiadania przez cały zwiqzek żu- 
pnński pospołn swoich włościan. 

()puszozamy szezegóły i drobiazgi. „Od- 
Imdowanio starosławiańskiej więzi spote- 
cznej — powinidu w końen pracy swojej 
J. Peisker — jest bardzo niozupełno, dzie- 
hi braknie wnętrzu, trzoba dowieść wy- 
trzymałości każdej bolki i każdoj podpo- 
ry.“ Wlasnie w naszem sprawozdanin po- 
daliśmy tylko zasadniczo zarysy. Nastrę- 
czu sią pytanie, oale przedstawiona teo- 
rya może rościć sobie prawo do tego, iż 
chociaż przybliżonie odpowindu rzeczywi- 
stości. Istnieją tu dwojakiego rodzaju pro- 
bierze. Jedne polegają na poparciu wylo- 
żonej hypotezy przez dalsze fakty, za- 
czerpnięte z bytn społecznogo piorwotnoj 
słowiańszczyzny. Drugie, pospolicie lokeco- 
ważono, a przecież naszem zdaniem bar- 
dzo doniosła, jeśli umiejętnie zużyte, apo- 
czywają, w otnologii porównuwezej: o ilo 
mianawicie rozwój innych ludów, znaj- 
ujących się w podobnom przejściowem 
położeniu od pastarstwa. da rolnietwu, po- 
twierdza teoryę przeciwstawności pomię- 
dzy szluchtą - pasterzami a ludem - smer- 
dami. 

Wiuśnio tego ostatniego rodzaju dano 
raczej sprzyjają, teoryę Poiskera, niż jej 
przeczą. O ilo sięga nasza znujamość świa- 
dectw otnolagieznych, wszędzio mamy do 
czynienia z faktem, iż naprzód ludy pi- 
storskie patrzą z najwyższą pogardą na 
zujęcio rolniczo i nigdy nio przechodzą do 
niego, 0 ilo nio zostały zmuszone koniocz- 
nością boz wyjściu, powtóre, iż to przej- 
ście odbywa się nie masowo, lecz za po- 
środnictwam pojedynczych osób, wresz- 
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cie — i to stanowi bardzo ważny okolicz- 
ność - - pobndką przejściu jest nędza. Ko- 
czownik zaczyna uprawiać grunta i zaj 
mow ać się pasterstwem tylko pod wply- 
wem ostatarznej nędzy. Taki stan rzeczy 
możemy | w parn panktieh głobu jo- 
obeenej. Tuki widok np. 
a Kirgizi Hodowla w ich a- 
dynie szlachciuem zajęciem, 
acy posiadają tr: 
ażoby wyżyć z niob, 


‘l jest 
ale ponieważ nio wsz 
dy takich rozminrów. 
ho hczniejsze gromady bydła znajdują się 
tylko w ręku radziu książęcych, więc ton 
iów biedak, rad niorad, bierze się do u- 
prawy roli i z niej żyje, tem sumem ściły- 
gająć uu siebie pogardę wspólroduków. 
D Rafrów w Afryce południowej natratin- 
my na podobne stosunki. Wodzowio i wo- 
góle możni posindujy dziesiątki tysięcy 
bydła, zwyczajni plemieńcy są często zu- 
połnie ubodzy i muszą, szukać schronienia 
u któregoś z możniejszych sąsiadów, przy- 
czem żeli żony tradnią się uprawa roli, oni 
sumi znś stanowitj rodzaj lenmików, zamie 
ande swego paua. Po większej 
części azukają takiogo opieknia gdzioś 
w. dalszej miescowości. Ala może żaden 
kraj nie przedstawia tak klasycznogo pr 
kladu dia przejścia ad pasterstwa do rol- 
nictwa, jak dawna Irlandyu. Powstał tam 
osobliwy nastrój wzajemnej zalożności plo- 
mieńch od plemieńea, któromu Maine i in- 
ni baelacze madali charnkterystyczni, ua- 
awẹ feadulizmu pasterakiego: zamożniejąi 
dawali uhoższym pewną liczbę bydla na 
tych samych warunkach, bw jakich odby- 
wa. się rozdawania siomi na lądzie onro- 
pejskim w pierwotnym okresie wieków 
średnich, ei anowu stuzaii wlasnych Jon- 
ników z tymi stmymi obowiązkami, Two- 
rzyła się eula biorńrohia. zaleznosci na do 
najniższych ogniw, któro posadaly zumu- 
lo bydła, ażehy utrzymać wię m pusterstwa, 
i dlatego obok hodowli tewtnili się jeszcze 
wom. Możnowlałey plomienni byli 
pusterzuni, guin — rolnikami, 

Jak widzimy więo, świadoetwa etnolo= 
giezw potwierdzają możliwość przypu= 
szezenin, zrobionego przez d. Porskorn. 
Lecz mna rzecz przypuszozónie, a inna 
rzeczywistość, Ozy župani odpowindzjąy 
możnowładeom pasterzom, smordowio ztń 
gminowi rolników, tego dowieść można 
tylko na podatawie materyułu historyczno- 
miejscow ejen. 
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Water Fater: Imaginary Portraite — Carl von Ro- 
aenmold. 


„Donysie Anxoreskim* Pater cha- 


raktoryzuje wczesny Renesana 
EN runenaki; w „Księciu Karolu von 
Bosenmoldzie* -— niemicekie „Anfklae- 


mung,” opakę Lessinga, Herdera i wogóle 
poprzedników Goethego, którzy marzyli 
D nowoj erze w litoraturza i o urzeczyw 
stnienin idealu poetyckiego w życiu. Dg- 
żenia te skupiono zostały przez autora ze 
ścisłością historyczną, ale zarazom 2 nio- 
alychanym przepychem artystycznym w 
obrazie księcia Karolu. 

Dwór książąt Rosenmoldów — pełen ar- 
chitektonieznej wspaniałości —— wydawał 
się ua pocziętku osiomnastego stuleciu je- 
azeze pogrążonym w czasuch śreldniowie- 
cznych. Na zewnątrz wszystko pozostawa- 
lo tu w tym samym stanic, co w przed- 
dziwi: wojny trzydziostoletniej; szanowna 
omszałość cienimo-zielona nie byłu narn- 


szonią przez żadne przybndówka, Wewnątrz 
życie 
nach, a głównie w etykiecie — oi 
ło na zawsze wszystko, ea moglo pobud 
i nadwyrężać spakój, bądź pnństwawy, 
bądź naysłowy. Pale, nazbyt wielki dla 
swych micszkańców. przepełniony byl 
sprzętami zwykle monżytecznymi, ela 
ktori czysto ormumontacyjnogo. Niezliczo- 
ne mnóstwa herbów pokrywało wszystko 
na wownątrzizewnątm - meble, śriany, 
okon. Większość mieszkańców stanowilu. 
ntzędników dworskieh togo radzajn. jak 
tenor organista, poota dworski itd, każdy 
se swymi asystentami- -wszystiko to, ścią- 
guiętć eoremoniałem, służyło do skraca- 
mia powolnego biogu godzin 

W Inbliotóeo o oknach gotyckich mlody 
książę Karol znalazł raza pewnego stary 
tom z r. 1486, z umkami Alhorta Dnra- 
ra, zutytułownny” „Ars varsificandi" Kon- 
rada Goltesa. Poeta ton był laureatom ce- 
sarza Fryderyka III i matzył o wskrzoszo- 
nin w Niemczech poczyj gróckiej i rzym- 
skiej. Karolowi awłuszcza podabala a 
oda końcowa: „Ad Apollinom, nt ab Italis 
enm Tyra ml Gormnnos veniat“ Prosba 
do Apollina, aby przyszedł od Włochów 
do Niemeów ze swą hrg Dusza gorman- 
aka, uawiodzona przoz zmory, ala zarazem 
dobra i łęgodnu, oddnwna marzyła o tom, 
żuby bóg światła przybył z za gór, pray- 
ómionych deszezami i nezynił dzień pogo- 
dmejszym. Marzył o tem wielki Diror 
i przyjaciel jego Konrad Coltos, któr 
wniósł jstotuie promien jasności w te ley- 
porborojskie mroki niomieekie. I o tem 
marzył także książę Karol. 


iu 


ry mlody książę chciał sprowadzić swomu 
narodowi, oświeeiiemu dotychczas hla- 
skiom awine łojowych, przybylo w formie 
dość spornoj franvuskich sztuk, francu- 
skiej avebitektury, frtnevskiej poczyi. Byl 
to Apollo ukostyumowauny, jako dwonzk 
Ludwika XIV. Dziad ka. Karola, wielki 
książę panujący, przychylnem okiem spa 
glądał na to nowości awogo wnuka, który 
podezas epoki pelnej tryb wojennych od- 
wracal, jego uwage ku piękna a pogadzia 
Mmuczy. Stary książę przewodniczył coro- 
moniulnio przedstawienin „Nanierci Tian- 
nibula* Marivrax w teatrze kopiowanym 
z wzoru worulskiogo. Ksiqzę Karol, odzin- 
ny według ostatniej mody franenwskioj, 
gral rolę główny. 

Rozpoczęto nowe budowle w stylu ro- 
koko i sprowadzano modne wówozas obra- 
zy mistrzów włoskich. Wprawdzie mala- 
rzam.*który najbardziej przypadał do sma- 
ku księcin Karolowi, albowiem odpowia- 
dal potędze jego męzkości, był Rubons. 
I on takżo przyniósł trochę przepychu wlo- 
skiego w te krainy północne, jeżeli nie go- 
rqco złoto słdńea Tycyanowskiego, to przy- 
jmniej wspaniałe pwy raż i blipa- 
nów. o ilu ane mogły być sztncznia hado- 
wane pod niebem dźdżystom Następnie 
zaczęto mówić u dworu o fabrykacyi por- 
celany, toj prawdziwej alchemii zamic- 
niającej glinę na zloto. Przybliżały się 
czasy panowania Chini Drezna. Ala po 
nad wszystko ks. Karol przenosił z mo- 
słychanym uporem sztukę francuską, któ- 
| uważał za ognisko umysłowe Kuropy. 
Rococo francuskie z XVII st. przadrzo- 
źniające prawdziwy TRonesuna, wzbudzało 
w nim zapal bezgraniczny, Objaśnia się 
tu joga młodością, Zuiste, sichie sumego, 
w całej rzeczywistości i świeżości, odnaj 
dywal w tych rówuchi sztucznych. Zachwy- 
cał się tem wszystkiem głównie jadnak 
dla tago, iż przy całej zdolności umysło- 
woj, zie posiadał litoratnry w swym jẹ- 
zyku ojczystym. ów 

Istnialy wprawdzie książki memieckie, 
ale nudne, zupełnie oddalone od wazyst- 
kich rzeczywistych interesów życia ‘gory- 
cogo, różnobarwnogo, które ezm} kolo sie- 
bieiw sobie samym. Znajdował więcej 
przyjemnosci w biegn naturalnym awych 


ludzkie — w awyeh myślach, zwy- - 


A i + r Y rory Fr wi 
Swiatlo dzienno, jateznia Apolla. kto: | UEWOTY Fraucyi, a 


mógł się wyzbyć wiary, aż istnieje: gda 

ta literatura, w której soree i umysł 
mw 

t nie umial powiedzieć —- gdzia, 

poszukiwaniom naupróżno poświęcił lie 

dni w swoj staroj, gotynkaćj bihliotowe, 


z Fruneyi, lesz pły 
nącej, wprost z dnszy mie 
mieckioj. Nowo Niomey duchowe mialy 
byd, w myśli ks. Kawala, M 
przy dźwiękuch muzyki. W innych swych | 
zapałach nrtystycznych, jako prorole JE) 
matu francuskiego i architoktur 
V, poświęcał się szlachetnia, dopul 
dobrą wolą to, uzogo bral 
w ich wozwaniu. Tylko muzyka okazu 
mu pomoc rzeczywisty — i jej oddał vu 
swą duszę. A jednal neznł, iż ponwdzi 
go swiatla należało szukać. gdzieindzi 
wo Franeyi, wo Wloszoch, a nadewszyśe 
ko w Greeyi starożytnej, posród rzeczy 
drogocennych, które powinny byly zauli 
wać się tam, nieznńao, w sztuca, w page 
ayi, może być w żyrin samem. Tak, M 
Grecyi zwrneały się jogo marzenia mi 
zaspokojona, tkołysnno dźwiękami 
muzyki rodzimej 
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f k powoli dojraal w nim projekt 
zwiedzenia togo krajo mnz, któroga ludne 


wot Włoch, hyly t 
ko odpływom 1 nasladownietwom Ohwi 
lumi wyobrażał sobie, iż musiał pochodzić 
a jakiejś rasy południowej, iż powinna b 
łu istmioń jukas przyczyna fizyczn tej 
niepokoju i tej tęsknoty, dzięki którym 
myil jojo takze natnrabita. zw emeti an 
ku Grecyi, juk igła maigneaowa. zwrień 

ku biegunowi, Alo nie, wiedza Morali 

na dowodziła mu niezbi iż rasa 
byla zawsze zupelnie tul 
rosno w lasach poblizlach. 


blu nspokojonia swoj tęsknoty hlqdz 
po tych lasach, zaglębiał się w radosny ii 
szmer i prostą, seoneryę: jastrzębie, | 


no wywoływały w nim takie nieraz z 
roznitaży, zgęszczając jogo mgły umysl 
wo, jak gdyby rzeczywiścio istniało żyd 
w tej natn duchy w tych górach nk 
przystępnych, w tych ponurycli przapi 
sciach, jak to twierdzi starożytna poezji 
niemiecku, Nladził on melanelolija 
przebieg obłoków po niebie jostenucz 
Wracał wówczas bardziej jeszcze zanż0ń 
toczenie uważało go trochę za waryati 
jakkolwiek zawszu gotowo było sehleh 
jego maniom, zapewniając go, iż junt 
Apollinom Gormanii. Chet wyprdbowa 
szezerość tych ludzi i zlomaskować di 
raków. W tym voln odogral wobew Kurap 
ealoj następują imistytilcu 4 
wil hyć ubrenym na wlasny swym 
grzobie. Zresztą sum intoros dramat, 
ponurogo żartu pociąga) jogo ciekawó 
W talim nastroju uczuciowym latwa 
Ja się bawić wyobrażeniami i 
w okresach upadku, Ioh zuwieszonogo 
stepu, gdy swit zilajo się drzemaó, 
dzież obetnie przybiera satnezno pozy LB 
sty, które majų zumaskowuć stardi 
Wszystka kolo ks, Karola było jakhy w! 
targu, czasem świat vady wydnuwał się pi 
chowany, ze swą budową państwową, S% 
ką i zwyczajami. Młody człowiek, z 020 
wonemi wargami i wiolkiemi niebieski 
mi oczyma, przybyły jnkby z wielkim i 
hchem w ręka na ucztę zycia, Wi 
z tomi zmorami, która go dławily. 
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iż nikt 
ceremonial- 


wszystko tak sztnezni 
je wątpił gdy w wyrazach 


velki książę umar. W żalu chwilowym, 
y sobie zamiłowanie mlodzień- 
(a ku wspaniałości, ci, do których należała 
urzadzenie tej sprawy, nadnli pogrzehowi 
ponury przepych. Nzezę- 
ściem dziad księcia znajdował się juz 
w stame zupebiogo zdziecmnnienia. Karol 
przebrany za muzyka wędrownoga, był 
obecny na ceromonii, wysluchal śpiewn 
pogrzebowego wlasnej swoj kompozycyi 
i odprowadził wrzekome swe zwłoki na 
miejsce wiecznogo odpoczynku. W kilka 
miesięcy potem rozhiogła się wieść, iż 
„Książę azalony* znów się pojawił, ku 
wielkiemu strnehowi marszałków dworn. 
/gorszenie bylo uioslychuna. 


Tylko stary dziad byl uradowany tym 
wskrzoszeniem umarlego, a także pewna 
mloda kobieta, ktorą ks Karol widział 
szczerze zaamuconą, całą we lzach, pod- 
ovas pogrzebn. Zapomniał o przypadku, 
y przedstawił go jej niedawno przed- 
jako provdziwogo. geniusza dobroci 


no. jiy Ar0szi 
chodząc, kazul 


Karol, 
apokoju, 


pra ja pusto w 


me wychodził 
mu z pumięci, Dobroć jaśnicjąci na joj 
obliczu zamieniałn piękny jej dzikość na 
rodzaj powagi I wspaniałości krójowskiej 
Byl naturalny majestat w ciężkich 
jej złotych wlosów. (iły powaoe 
Przegl ją odrazu niedaleko od swity, 
kującej jego przybycia. Wydali mu 

jasnym dniem słonecznym, peltym 

yntów na bękuch i zielonych Jisci, pośród 
m dzdżystych uprzytowniałk mu Die 
Tuh uuf dem Gipfel, wszystkie chwile spa 
ojnej radości, które spędził na szczytioh 
rorskieh podczas swej podróży, W krotia 
potem jego meśmiało npodobnnie zwmio- 
Milo się na postanowienie; zrohi z niej swi} 
żonę i potrat ją, obronić od żartów zgor- 
mzonyrh ministrow. „ldź prosto do życia” 
powiada? jogo nowy kodoka poetycki, » tu 
byłu własno sposobność, tn zupelnie renl- 
d „przygodn,” z którą w porównaniu 
wszystkie jego poprzednie wysiłki zduwa- 
fy nu się teatralnem dzieciństwami, do- 
premi dla chwilowego oszukania nudy życia 
teraźniejszego. W achadzkach potujemnych 
poznali abit, poraz pierwszy, niew ymowny 
ar kochama. Ka, Karol wrzydził wszys(- 


stać się publicznym. Szaleństwo to nad- 
awyczuj się nie podobało n warn. Pownoj 
mey kachankowio zuikli w sposób nader 
mniezy. Dopiero w sto lut potem od- 

ono dwa ich trupy niedaleko Ro- 
kenmoldu, kolo nawpół zrujnowunej wieży, 
gdzie miowali swe sehadzła milosne. 


W tym marzyciolu Pater op 
niejasne pragnienie ku odradzeniu ducha- 
jemu Niemoc. kłóre w ywistośei 
okonano została dopiero przez pokoleme 
Goethego. „Surowa zima ściągnęlź Mon 
owloką macnego ladn, po ktorym lyżwia- 
ywo krążyb. Bylem między nimi, na- 
ler lekko odziany i caly zmrozony od 
kimna. Matka moja w pięknem futrze 
Garwonega uksamitn siedzialn w karo- 
ie, spoglądając na ślizgijących się. „Ito- 
chana matka — zawołałem pod natelmio- 

aj mi twe futro, ho jestem 
mirznięty.* W jednej chwili miułem je 
sobie. padała mi do kolan; bogata 
ryte soholumi i ozdobione zlatem: lyło 
w niem hardzo do twarzy. Tak odziany, 
śylem wzdłuż i wszerz z sereem rudo- 
m“ — pisze Gocthe w awych „Pamię 
kaol.” 


ko dla swego slubu, który miuł wkrótce | 


eh. ogłoszono, że pa krótkiej chorobie, | 


wo niewiele trzebaby rocznie doptaraó, gdyż 
szkoła realnu w Lubline byłaby dla trzech gu- 
hermj: Lubelskiej awdlockicj 1 Radonukiej, 
| nio możni więc obawinć się, Że uczniów byloby 
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Matka zaś jego tak onsywala ten przy- | 
padok Bettnie Brentano: „Tam ślizgał się 
syn mój, jak strzała pośród grup. Biegi 
pa ladzie, jak dziecko bogów. Ozegas tak 
pięknego już toruz widziać nie można. Kla- 
skałam w dłonie z radości. Nigdy nie st- 
pomnę, jak wylatywał z pod jednego akle- 
pien mostu, by skaczyć pad drugie, 
w wiatr unosil na nim pyszny. płaszcz * 

W tej pięknej postaci Pater widzi u- 
rzeczy wistnienio Resurgam niemieckiego, 
o którem marzył ks. Karol, samy nawet 
duszę księcia, gdy ona od okresu dążeń 
meojasnych przeszła wreszcie do życiu ro- 
alnego. 


Dr. L. Winiwrshi. 


EE DTTA FE 


... 


Lublin, Gazeta mejscowu odgrzebała za. 
pomnianą sprawę założenia szkoly realnej w Lu- 
błinie. Przed kilkunastu laty naradzana się nad 
tem, ale bezskutecznie, „Obecnie — pisza ga- 
zeta — gdy w Warszawie otwarto politechnikę, 
szkoła realna w Lublinie tem więcej jest po- 
trzebną. To też można mieć nadzieję, że pro- 
jekt zalożema jej w lublinie ze strony władz 
zostałby przychylnie przyjęty. Jeżeli zaś znala- 
zły się stosunkowo dość mie fumdusza na 
budowę teatru, to powinny się również zmideźć 
pieniądze na budowę gmachu szkolnego. Na sn- 
mo zaś nt ie szkoły, zduje wię, stosnuko 


za mato.“ W Dublinie powstaje druga dru 
Jest to fakt świadczący o roawoju pa, 
trzeb w tym zakresie, Zub, Gub, Wied. do- 
noszą, że ljezha zbiegów z wojsku uastrynckiejgo= 
przybywających dn gub. Lubulskiej, zwiększa 
sig od lat kilku. W r. 1897 przybylo ich 8, w y. 
zoszłym 13, w r. b. do 13 wrześniw już 10, Ja- 
ka przyczynę zbiegostwa podają oni Ii 
wiunie i drspotyzm przełożonych Ż przezuncza- 
nych ala weh da osiedłania guhernij wybierają 
najchętniej Samarską i Astrachańską 

Kijów. We wsi Stawki, w pow, Rudotmysleim, 
gub. Kijowskiej, otwarta będzie niższa szkoła 
rolniczo-rzeimieśnicza z kursem nouk trzylotnim, 
Piarwszeństwo przy zupisie otrzymają, synowie 
włościan wst Stawki. ktorzy będą znpełuie u- 
wolne od wpisu, m dto zaś heda otrzymywali 
yAn szkoly bezplatnie książki, kujety itp, 
matoryały piśmionne. Pozostałe miejsca w szko- 
le mopy być zajmowane przez img młodzież, 
lecz i ta synowie rolników będą mieli pierw- 
szeństwo, Dla synów mieszkańców wsi Stawek 
będzie nrządzony internat, w którym obowiąz. 
kowo myszy wszyscy mieszkać. 


zamknięcie konkursu. 


Dnia | październiku konkurs nasz na 
poemat został zamknięty. Dla nstalema 
listy nadesłanych ntworów, powtarzamy 
tytuły wszystkiech lącznie z otrzymnnymi 
w ostatnim tygodniu. 


1) Verbum nobile, 2) Dabunia, 3) Męezemi- 
cy, 4) Romans morza, 5) Stach Wirski, 6) Dla 
matki, T) Świetlana, 8) Pan na Zarodzku, 9) 
łuy i uśmiechy nasze, 10) Wśród burzliwych 
fal, 11) U źródeł Wisły, 12) Duet, 13) Dwie 
ofiary. 14) Ananke, 15) Dziadek, 16) Oztery 
pory rokn na wsi, 17) Sen tatrzański, 18) Fan- 
tazya. 19) Przed ślubem, 20) Walka ducha, 21) | 
Obląkavy. 22) Marzyciel i świat, 23) Gustaw, | 
24) Kabędzia pieśń, 25) Kazimierz yszczyński, 
26) Reformatnr, 27) Z Geheuny, 28) Sen Szlą- 
zaka, 25) obm, 30) Ohrzest Litwy, 31) | 
Pan 32) K.. 33) Nad Ru- 
giem, 34)Stu, 35) Gwiazda połuocna, 36) 
sag Wajdeloty. Kazia, 38) Pieni 


38) Cel życia mędrca — unicestwienie osoby, 
40) Upadek Iolesława Śmiałego, £1) Na pikie- 
cie, 42) Trzciny, 43) Los człowieka, Jak m 
nie wierzyć, 44) Polonez As dux, 45) Da przy 
jaciela ze wapomnień Żmudzi, 46) Baśń Nadwi- 
ślańsku, 47) Wędrówka ludów do Brazylii, 48) 


Apotaoza — romans morza, 49) Wracające fa- 
fe. GU) Lech, 51) Mój pastuszek, 52) Moja 
lira, 53) Legenda, 54) Ból, 55) Porzucom, 


5) Powrót, 67) Złączone ideały, 58) Kutry- 
mowie, 59) Przez ytębinę, 60) Tam do koń- 
ca, a nawet po końcn świata, GL) Noc dwóch 
wieków, 62) Z przeszłości, 63) Śmierć, 64) Lo- 
gos, 65) Pud Lipskiem, 66) Indesa, 67) Concor- 
dia 68) Ostatnie kartki, 69) Księga miłoś 
70) Z dziejów duszy, 71) Dyabeł w Krakowie 
72) Nad Pilicy, 73) Zdzisław (wycofany), 7-4) 
Zofia, T5) Spowiedź, 76) Do M., 77) Bolesław 
Chrobry, 78) Noc Świętojańska nad Niemnem, 
79) Powódź, 80) Sylwetka mieszczańska, 81) 
Czyja wina, 82) Śmierć, 84) Z przeszłości, 84) 
Konkurs, 85) Cudowne skrzypki, 86) Ballada 
północwa, 87) Hafclarka, 88) Pierwotni, 89) 
Pieśń ziemi, 90) Król Popiel, 91) Przez tajgi, 
92) Na wyspie, 93) Przełom, 94) Ze smutnej 
ziem, 95) Wędrówki lirnika, 96) Z ziemi ma- 
zmyskiej, 97) Polonez, 98) Seu Jermaka, 99) 
Praca. oszczędność. nauka, 100) Wyzwolenie, 
102) Złączone idealy, 103) Mojej matce 


1 


A nono) 
« 


wiadomodoi społeczne. Tuwnrzystva woterynuryj 
no rosyjskie wkrótwe utworzy swój oddzlał w Su- 
wałkach, (Put Wied.) 

Główny zneyd więzienny gromadzi ohcoutu 
wiadomości o więżmach, dotkniętych chorouamł 
nmystowemi, skazanywh du ciężkich rohót » pa oste- 
Bione w Bybory! tadzicż na osiedlenie z włówzę- 
gośtwo, : 

Sekoly. Z rozporządzenia, wydanego Awiużo przez 
ministerymn okwiaty, kurator warsznsakiego okre- 
gu paukowega zalecił władzy niiwersyteekiej, aby 
stosowano śclula kontrolę und regularnom nong- 
azozaniom studentow ua wyklady 1 puuktonlnym 
powrotem z urlopu. Nadto poleconć przy udzieln- 
niu urlopów zachowywać jaknańciklej przepisy, 
w tej miurae obowiązujące; na stnduntów, nie po- 
wracających w terminie z urlopów, nakładać nalo- 
ży kary. 

— luspokcya uniwetwytecka zawiadomiła ntu- 
deutów. iż urlopy podczas rokn akademickiego hę- 
dą udzielane tylko w wypadkach wyjątkowych. 

Syn Ot, donosi, žo celem przygotowania iu- 
świndezoncgo penonela dla przedsięlnorstw górni- 
szych Towarzystwo inżenierów girniczych opra- 
uuwalo projekt mządzenia we wszystkich okre- 
gach speeynlnych szkół przygutowawezych z kur= 
som tezetycznym górnictwa. 

Eodeks cywilny. Kumisya redakcyjna, nkladająca. 
nowy kodeks cywilny dia Konyi, ogłosiła drukiem 
projekt tytulu o zobowiązaniach. Jednoczuśnie wy- 
Aano 5 tomów objaśnień du projektu. Rednktorawio 
nywogo kodeksu nie mają na waglęńzie zastoso- 
wania go w całości da Królestwa Polskiego i da 
gub. nadbalżyckiel. Pruwa miejscowe, powiadają, 
wo ogłoszeniu kodeknu winny pozostać w swej mo- 
ty, albowiem uajsuzmaitsze włakutwości miejdco- 
wego prawa nie pozwalają jeszezo na zupełno 
zalanie ga z ogóliem prawodawstwem Uysarstywa, 
Leoz, aczywiicie, mówią dalej 
petale wyudrebnić Królestwa i gubesnij undbnl- 
tyskieh W tych razach, gdy ea do pewnej insty- 
tncyi prawnej brak przepisów miujstowych —muszą 
być stosowane prawa ogólne. Tak np. prawodaw- 
atwo handlowe Królestwa zawiera w sobiv różny” 
rodne luki. Stad wiąc przepisy o towarzystwach 
akcyjnych, o społkach ze skladem ruchomym, o u- 
hezpieczeniu, u papierach ua ukazicicin znajdą 
w Królestwie znstosowanie (Kuryer Codz.i 

Banknoty. Pomimy ogłoszch ministeryum skarbu, 
co pewien czas powtarzanych. o wycofaniu ostate- 
nes a birian o A ~se 
kredytowych un 25, 1015 rubli, wzoru 1887 roku, 
zarówno pomiędzy pablieznością. jak i haudiująey- 
m utrzymuje sę mmomanie, iż oprioz wymieniy- 


-nie można Zu 


, 
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nych banknotów wycofane też będą z oblogu trzy 
| jednorablowe. To muiemanie jest zupełnie bez- 
podstawne, gdyż co do wycofania banknotów trzy 
i jednorublowych nie wydano dotąd żadnego roz- 
porządzenia. Bilety 5-rablowe, koloru niebieskie- 
go, podlegajace wycofaniu, mają rok wydania z le- 
wej strony me poźniujszy niż 1894, a 10 rublosre, 
koloru czerwonego, 189%, i Z5-rablowe, koloru Ji- 
Jlowego, wszystkie z 7. 1887, pośrodku Miletu. (Ku- 
ryer War.). 

Wogle. Ministeryam spraw wewnętrznych pozwa: 
liło zarządowi m. Warszawy podnieść z fuuduszów 
miejskich 300,000 rb. nn pokrycie wydatków przy 
nutworzunin osohnego zapasu węgli kamiconych, 
z przeznaczeniem na sprzedaż cząstkową miesz- 
kańcom Warszawy. Jednocześnie pozwolono dro- 
boym sklepikom nabywać ten produkt ge składów 


tnkay aznaczonej. W razie nadużyć winui będą ka- 
rani surowo. 

Wy:tawy 1 zjazdy. D. 20 września otwarto w Po- 
niowieżw pierwsza wystawę koni 

— W Płnogianach otwarto (29 września) wysta- 
wę rolnicza, urządzoną przez Michala ks. Ogiń- 
skiego. 

— W Suchnm-Kale otwarto wystawę ogrodniczą 
zl ogrodników. 

— W roku przyszłym urządzona będzio wysta- 
wa międzynarodowa żeglugi powietrznej w Peter- 


— W grndniu r. b. odbędzie się w Petorsbnrgn 
3 zjazd budowniczych z całogo pmisbya. Składka 
nezeatuików 10 rb. Przewudniczący p. E. Giber, 
główny aokrotarz p, Slazor Podczas zjazdu ura: 
dzone będą dwie wystawy: 1) architektoniczna i 2) 


Koleje 1 komunikacya. Torg. prom. ga-. nisze, iż 
ministerynm komunikacji, velem zmniejszenia wy- 
padków kalejowyul, określiła normy maksymajue 
składu pociagów osobowych, zamierza. wogóle pg- 
większyć liczbę povi wagonów, parowozów 
i ustanowić poelągi dodatkowe każdorazowo, ilo- 
kroć normalny nie będzie mógł zabrać z danej str- 
oyi wszystkich podróżnych, 

— Zarzad Warsziysko - Petershurskiej, 


agim, 


kolei 


wprowadza oświetlonie elektryczne w pociągnob 
pospiceszaych. 

Zmarit. Dr. Edward Iittnar pod Wiedniem, były. 
minister Galioyi, b. profosor i rektor uniwersytet 
rozprawy 


we Lwowie. Pozostawił w apościznie 
nnnkowe i dwa dztcła większ 


miejskich i sprzedawać publiczności ściólu według 


materyałów budowlanych. 


ÅO EG EE O SWE IW HL 


KAŻDY PRENUMERATOR 
Biblioteki Dzieł Wyborowych 


otrzymuja bez żadnej dapłaty 


RISTORYĘ LITERATURY POLSKIEJ 


D-ra Piotra Chmielowskiego 
w 6 tomach z licznami ilustracyami. 
Nowi prenumeratorzy, opłacający pronnmerntę za pół roku z góry od 
1-go paździermka. r. U, do l-go kwietnia 1900 r. otrzymaja wyszłe jnż dwa 


plsrweze tomy zupelnie bezpłatnie natychmiast, zań resztę w miarę wychodze 


nia w elagu prenumeraty. 
Cena księgaraka HISTORY! LITERATURY POLSKIEJ wynosi po 2 rh. za 
tom, czyli 12 rb. za eałość, 
Redakuya | Administracya „Biblioteki Dzieł Wyborowych* w Warsza- 
wle, Nowy Świat 47. 


Księgarnia lana Fiszera. 
Nowy Świat 9, otrzymała on skład gló- 
wuy | poleca 


Cezary Jellenta 


NURTY 


Ogniwa dramatyczna, 
Gzędć pierwsza. Wydanie drugio. 
Cena rb. 1. 


Do naliycia we wszystkich księgarniach 
DZIEŁA 


Gerharta Hauptmanna: 

| „Dzwon zatopiony,“ kop. 75. 

„Hanusia,* kop. 60. 

„Woźnica Henszel,'* kon. 00. 

„Kolega Crampton,“ won. to. 

Maurycega Maeterlincka: 

„Księżniczka Malena,“ kop 75. 

Wydawnictwa Władysława Okręta. 


KDYLUAGEGZEA 
Nowourządzony 
zakład fotograficzny 
»e W, TWARDZIGKI 


przoniesiony z Niocałoj 12 


na Nowy Świat 46. 
ki 


Księgarnia p. £ E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przedm. 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 
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złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


zagraniczna (fa- 

ra hej Selónba. 

cha) do sprzedania z ładnem pn- 
dełkiem za 25 rb. Sienna 33, m. 4, 


ad 5-oj do 7-cj. 


Czytelnia Naukowa. 
62, Nowy Świat 62. 


Najnowsze dzieła naukowe z dziedzi- 
ny umiejętności przyrodniczych I bu- 
manistycznych (ze szczególnem u- 
względnieniem nauk spolecznych). — 
150 czasopism wo wszystkich jęny- 
kach, Bneyklopedye i Słowniki. 
Warunki możliwie przystępne. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym.. 
Str. LXXIX i 525. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Cana rubli pięć. 


| EEE a W a r M W Z OWEJ 


Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krag, Klemens Bo- 


ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły, Rh. 1 kop. 60. 
Tragikomedyn prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Tcstament 
Alego, Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, 
Rb. 1 kop. 20. 
: Bajki; Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, | 


Tom II: 


Dafne, Dwa widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, 
Ashe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb, 1 kap. 50. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy H 

zaa 

LECZNICA DOKTORA TARNAWSKIEGO 
w Kosowie, w Galicyi, 


wo wschodnich Karpatach, otwarta na 30 osób. 
srodki; leczenie wodą, dyeta zastosowana we- 
dług dra Lahmanna i inne fizyatryczne, 


paca al w JaaC aĆ Boien e "zm, 
Iy -akak= PTZEWI OC 


$ Spółka Nakładowa. 


r Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejskiej X]X w., 
tom V, Szkola romantyczna wu 


A, Okolski. Ustrój państw enro- 
pejsklch | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra, 8. 


Francyi, z portretem autora,  gmolnścki Wład: 

7 sław. Drobna 
str. 402 — ra. 1.50. szlachta w Królestwie Polska G 
Chmielowski Piotr dr. Autorki | głudyam etnogralczno-epolecz. 


ne, str, 66 — kop. 60. 
— Przewrót umysłowy w Polsce d 
wieku XVIII, studya blstory- A 
ezne, 6-a, str. 424 | vic g 
å 


polskie w. XIX, atudynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione azo- 
becin portretami, str. 41 — 


Gy 2 kap, 50. 


Gumplowicz L. System socyolo. „ Proe Bolesław (Aleksander Gło- 


gii — ra. 3 kop. 3U. 2 wackt). Szkice i obrazki,tomów /, 
4  cztury, z portretem autora — 
Eelna Henryk. Wybór piam, t.I, 3 ra. 5, w ozdobnej oprawie ”w. 6 
w przekładzie Maryi Konopnie- © | hop. 20. 


Klej, Józelu Koświelakiego, Ale- 
kasndra Kranshara i in, Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
1a, ntr. 298 — kop, 60. 

— Wybór pism, t II. Podróż do 
Haren, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalowicza ©. Jelenty 

jej, atr. XUI 


Śpiewnik dla dzieci, z tekatem M. 
Kanopnieklej, muzyką Z. No- 
tkawsklego. Wydania ozdobne, 
z rysunkami Windzaława Pod- 
kowińskiego, zawiera 5Ò plo- 
Bnek z towarzyszeniem forta- 
pianu i tekst oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, kalążka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów połakich. W azdo- 
Imej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str, 274 — ra, 1. 

4 + koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop. 16. 


l Riuro i ekspod, Spółki Nakładowoj: Warszawa, Nowogrodzka 38. 


|--A a, 4-0.3%.0-4. 4-20 -0-4.9. a. 
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Grand, Noce florencki rze- 
kladzie Maryt Konopnickiej — 
o 


Redaktor i wydawea dr. fil. A. Świętochowski. 


Aospozeuo lteusypom, Bapnmana, 24 CeursGpu 1899 r. 


Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


